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Akademia
z okazji

Dnia Górnika
STALINOGRÓD PAP. W 

dniu 4 grudnia obchodzimy 
tradycyjny Dzień Górnika. 
W przeddzień górniczego 
święta odbyła się w Stalino- 
grodzie uroczysta akademia. 
W akademii wziął udział wi 
eeprezes Rady Ministrów i 
minister górnictwa — Piotr 
Jaroszewicz, który wygłosił 
referat.

Po części oficjalnej akade­
mii odbyła się bogata część 
artystyczna.

Polska znajduje się dziś
w  potężnej i solidarnej
rodzinie narodów

Powrót delegacji rzqdowej PRL 
z konferencji moskiewskiej

WARSZAWA, PAP. 3 bm. powrócili z Moskwy 
do Warszawy Prezes Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz — przewodniczący delegacji rządowej Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na konferencję kra­
jów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie, oraz członek delegacji — 
kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych PRL 
wiceminister Marian Naszkowski.

¡¿Na lotnisku Okęcie w 
Warszawie delegację rządo­
wą witali: I zastępca Pre­
zesa Rady Ministrów Ze­
non Nowak, 'wiceprezes Ra 
dy Ministrów, minister Ob­

prezentowanych tam państw 
są silą potężną i niezwycię­
żoną.

Konferencja moskiewska 
jest dla narodu polskiego no 
wym, dobitnym dowodem

dzących się, że z naszym obo 
zem można rozmawiać z po­
zycji siły .— konieczne jest 
— w wypadku ratyfikacji 
układów o remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich — pod.ię 
cie nowych środków zmie­
rzających do wzmożenia na­
szej siły. siły obronnej na­
szych krajów w celu zabez­
pieczenia naszych pokojo­
wych zdobyczy i pokojowego 
budownictwa socjali&Jyczne- 

(Dokończenie na str. 2)

G.M.Malenkow
podejmował obiadem 
uczestników 

konferencji w Moskwie
MOSKWA PAP. 2 grudnia

przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malen- 
kow wydał w wielkim Pała­
cu Kremlowskim obiad na 
cześć delegacji państw uczest 
nkzących w konferencji kra 
jów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, która 
odbyła się w Moskwie w 
dniach 29 listopada — 2 gra 
dnia br.

Za tym właśnie 
G L O S U J E M Y

A więc to już w niedzielę...
Wielu będzie takich, którzy tego dnia 

wstaną wcześniej. Będą chcieli być jed­
nymi z pierwszych — lokale wyborcze o- 
twarte zostaną wszak już od 6 rano...

Akt glosowania jest prosty, a dla tych, 
którzy sprawdzili już listę wyborców i 
stwierdzili, że ich nazwisko, data urodze­
nia i adres zgadzają się — to naprawdę 
kwestia kilku minut. Ale przecież nie o 
tę formalną stronę wyborów głównie cho­
dzi. Społeczeństwo Wybrzeża docenia całą 
powagę tej chwili, rozumie głęboką treść, 
zawartą w krótkiej liście nazwisk kandy­
datów. Każdy z obywateli ma tego dnia 
prawo i obowiązek zadeklarowania, że 
jest za radosnym, pokojowym rozwojem 
naszej ojczyzny, za rozkwitem swojego 
jewództw7a, powiatu, miasta czy gromady.

Okres poprzedzający wybory — wytę­
żona praca agitacyjna i propagandowa, 
zebrania, na których wysuwano kandyda­
tów i spotykano się z nimi — utwierdza 
w przekonaniu, że mieszkańcy Wybrzeża 
zdają sobie całkowicie sprawę ® powagi 
aktu wyborów do rad narodowych. Na­
wet najbardziej dotąd oddaleni od życia 
politycznego — zrozumieli istotę naszej 
demokracji, naszego ludowładztwa. Z żar 
liwości dyskusji na zebraniach można 
śmiało przypuszczać, że mieszkańcy Wy­
brzeża poczuli się w pełni współgospoda­
rzami życia swojej gromady, miasta, po­
wiatu czy województwa, współgospodarza­
mi całej ludowej ojczyzny.

Dzień wyborów będzie wielkim, raaos- 
nym dniem w życiu naszego kraju. W dniu 
tym ludzie spotkają się z uśmiechem na 
ustach, pełno będzie wszędzie radości i we-

Mamy prawo do tej radości.
Dziesięć lat twórczej pracy mamy juz 

za sobą. Dziesięć lat, w których dźwignę­
liśmy z ruin nasz kraj, a życie uczyni­
liśmy szczęśliwszym i piękniejszym.

Ale są sprawy, o których w tym ra­
dosnym dniu nic powinniśmy «PO™”’" ;  
Są to sprawy przykre, o których 
często nie w s p o m in a ć ,  o których w 
nie mówić, które wydają nam się już tyl­
ko ciężkim, koszmarnym snem.

Starożytni Rzymianie mieli przy • 
„Nie należy pamiętać dih nieszczęs 
wych“. Dlatego może klęski w wojnach 
punickich woleli kłaść na karb gniewu 
bogów. I dlatego może tak wielkim z. 
skoczeniem było dla nich zjawienie się 
wojsk Hannibala u wrót samej stoncy.
Nie doceniali niebezpieczeństw’», nie wie­
rzyli w nie — i dlatego musieli płacie tak 
obfity haracz krwi pod Kannami...

To co ta rzymska p r z y p o w ie ś ć .
A oto dlatego, że Rzynfianie w tym 

wypadku nie powinni być dla nas przy­
kładem. Nawet o sprawach przykrych, 
niemiłych i czasem bardzo bolesnych 
trzeba pamiętać. Chociaż na gruzach wy­
rosły nowre, piękne domy, osiedla i m*** 
sta, chociaż ulice pełń© są gwara dzieci»

chociaż piękniejsze z każdym dniem staje 
się nasze życie — nie w'olno zapominać o 
tym, co minęło...

Jak tragikomicznie brzmiała w roku 
1939 wymiana wzajemnych gwarancji — 
kiedy to brytyjski rząd jego królewskiej 
mości gwarantował Polsce niepodległość, 
a sanacyjni wodzireje — niepodległość i ca 
łość brytyjskiego imperium. W rzeczywi­
stości byliśmy wówczas sami. Sanacyjny 
rząd nie krył swojego wrogiego stosunku 
do Związku Radzieckiego, do naszych cze­
chosłowackich, litewskich i łotewskich są­
siadów. A gwarancje i zapewnienia za­
chodu były tyle warte, co pomoc bogów 
rzymskich, gdy Hannibal maszerował na 
Rzym.

Nie wolno nam więc o tamtych cza­
sach sprzed 15 lat zapominać. Naród nasz 
z tej oksutnej lekcji historii wyciągnął Już 
słuszną naukę — przegnał obszarników i 
kapitalistów, stal się prawdziwym gospo­
darzem swojej ziemi, budowniczym wła­
snego losu. Dziś — bezpośrednio za za­
chodnią granicą naszego państwa nie ma 
już pancernych dywizji, których działa 
skierowane byłyby na nasze domy. Roz­
kwita tam ziemia pokój miłującego naro­
du. który pragnie tak, jak i my — Po­
kojowej współpracy i przyjaźni.

Ale za rzeką Łabą. na której lewym, 
zachodnim brzegu stoi adenauerowski 
„Grenzschutz“, pospołu z amerykańskim 
żandarmem, rozlegają się znów dźwięki 
„Parademarschu“ i stuk podkutych butów 
żołnierskich, który takim lękiem przejmo­
wał w dniach okupacji serca naszych ma­
tek, żon i sióstr.

Gdybyśmy nie znali całej perfidnej ma­
chiny podżegaczy wojennych, gdybyśmy 
nie dostrzegali, jak kierują nią macki

(Dokończenie na str. 2)

Budujemy
licznekopdnie 
rudy żelaznej
CZĘSTOCHOWA PAP. 

Nad obniżeniem kosztów wla 
snyeh projektowania no­
wych kopalń rudy i moder­
nizowania starych — radzili 
na konferencji pąrtyjno-eko 
nomicznej pracownicy Biu­
ra Projektów Kopalnictwa 
Rudy Żelaznej „Biprorud” 
w Częstochowie. Zagadnie­
nie to jest tym bardziej waż 
ne, iż kopalnictwo rudy że­
laznej ■*— prymitywne i za­
cofane w okresie przedwo­
jennym — ulega dziś grun­
townej przebudowie; buduje 
my też wiele nowych kopalń, 
aby w większym stopniu za 
spokoić szybko rosnące po­
trzeby naszego hutnictwa.

„Biprorud” od chwili pow 
stania (w 1951 r.) opracował 
16 projektów wstępnych no 
wych kopalń ł prażalń rudy. 
Wykonano również szereg 
projektów technicznych dla 
zakładów będących już w 
eksploatacji 1 budowie. W 
chwili obecnej opracowuje 
się dalsze projekty wstępne 
nowych kopalń rudy, a po­
cząwszy od roku przyszłego 
projektanci „Biprorudu” bę­
dą musieli opracować rocz­
nie po kilka dalszych projek 
tów wstępnych dużych 1 ma­
łych kopalń.

rony Narodowej Marszałek 
Polski Konstanty Rokossow 
ski, wiceprezes Rady Mini­
strów Jakub Berman, sekre 
tarz KC PZPR Władysław 
Dworakowski, wiceprezes 
Rady Ministrów Tadeusz

jak licznych, jak potężnych i 
jak serdecznych przyjaciół 
posiada dziś Polska.

To nie lata sprzed .wrze­
śnia 1939 r. To nie lata sła­
bości i izolacji sanacyjnej 
Polski, kiedy zdradzieckie

Gede, szef Urzędu _ Rady rządy Becków i Śmigłych ze- 
Ministrów min. Kazimierz pchnęły osamotnioną Polskę 
Mijał, wyżsi urzędnicy U- w katastrofę. 
rzędu Rady Ministrów i Mi Kto słyszał wystąpienia na 
nisterstwa Spraw Zagranicz konferencji moskiewskiej
nych- . przedstawicieli naszego wy-

Prezes Rady Ministrów próbowanego przyjaciela, 
Józef Cyrankiewicz w towa- wielkiego Związku Radziec-
rzystwie Marszalka Polski 
Konstantego Rokossowskie­
go przyjął raport kompanii 
honorowej W. P., a następ­
nie wygłosił na lotnisku na­
stępujące przemówienie 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia:

Towarzysze 1 przyjaciele!
Przywozimy narodowi pol­

skiemu z Moskwy, z konfe­
rencji krajów europejskich 
w sprawie zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie ważną decyzję:

Oto w obliczu zmowy mo­
carstw zachodnich, mającej 
na celu wskrzeszenie neohit- 
lerowskiego Wehrmachtu, 
zmowy zwiększającej zagro­
żenie wszystkich krajów eu­
ropejskich, zmowy grożącej 
wzmożeniem napięcia sytua­
cji międzynarodowej — pań­
stwa miłujące pokój posta­
nowiły zespolić swoje wysił­
ki w celu zwiększenia siły 
obrorinej naszych krajów, a- 
by nikomu nie przyszłajocho 
laTargńąć się najjeźpieczeń- 
two,_na granice, na pokojo 

wy trad naszych" narodów.
Chcemy podzielić się ze 

społeczeństwem polskim prze 
świadczeniem, jakże mocno 
potwierdzonym na konferen­
cji moskiewskiej, że jedność 
i solidarność wszystkich re-

kiego, przedstawicieli brat­
nich krajów — Czechoslowa 
cji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, z którą łą­
czy nas sprawiedliwa grani­
ca pokoju i przyjaźni na Q- 
drze i Nysie, i innych kra­
jów demokracji ludowej, kto 
słyszał głos uczestniczącego 
w konferencji w charakterze 
obserwatora — przedstawicie 
la 600-milionowych Chin Lu 
dowych, ten może stwierdzić 
w jak potężnej i solidarnej 
rodzinie narodów znajduje 
się dziś Polska, jak dalece 
jej bezpieczeństwo, jej gra­
nice na Odrze 1 Nysie są 
sprawą całego obozu pokoju.

Delegacja rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
świadoma pełnej oburzenia, 
gniewu i protestu postawy 
narodu polskiego wobec go­
rączkowych poczynań amery 
kańskich imperialistów i ich 
pomocników, zmierzających 
do wskrzeszenia zbrodnicze­
go neohitlerowskiego Wehr­
machtu, brała aktywny u- 
dział w konferencji i wnio­
sła swój wkład w wyniki 
jei obrad.

Państwa uczestniczące w 
konferencji uznały, że w no­
wej sytuacji wytworzonej po 
lityką kół agresywnych USA 
a także Anglii 1 Francji, łu­

Wracamy z  konferencji 
s i l n i  j e d n o ś c i ą

Przem ówienie J. Cyrankiewicza na lotnisku w Moskwie
MOSKWA PAP. Przewod­

niczący delegacji PRL na 
konferencję krajów europej­
skich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie — J. Cyrankie­
wicz, wygłosił przed powro­
tem do kraju następujące 
przemówienie na lotnisku mo 
skiewskim:

Towarzysze i Przyjaciele!
Opuszczając gościnną sto­

licę wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, pragnę wyrazić 
w imieniu delegacji rządo­
wej Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej najserdeczniej­
sze podziękowanie rządowi 
Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, wła­
dzom miejskim Moskwy i

Podpisanie 
umów handlowych 
angielsko -  chińskich

PEKIN PAP. Jak podaje 
Agencja Nowych Chin, dele­
gacja przemysłowców angiel­
skich i przedstawiciele Chin 
skiego Państwowego Towa­
rzystwa Importowo - Ekspor 
towego opublikowali wspól­
ne oświadczenie o podpisa­
niu szeregu umów handlo-

calej ludności tego wspania­
łego miasta za okazane nam 
tak gorące, braterskie przy­
jęcie.

Przebieg konferencji w 
sprawie zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa w Eu­
ropie oraz podpisana w 
dniu wczorajszym deklaracja 
państw — uczestników kon­
ferencji stanowią wyraz 
zwartości i stanowczej woli 
krajów miłujących pokój 
umocnienia swego bezpie­
czeństwa w obliczu zmowy 
mocarstw zachodnich, zmie­
rzających do odrodzenia 
agresywnego militaryzmu 
niemieckiego.

Wracamy z konferencji 
moskiewskiej silni jednością 
i zdecydowaniem wszystkich 
państw — sygnatariuszy de­
klaracji — obrony wspólny­
mi siłami pokojowych zdo­
byczy naszych narodów, sil­
ni zdecydowaniem wzmoże­
nia mocy obronnej obozu po 
koju.

Delegacja rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
składa rządowi Związku So 
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i narodowi radziec 
kiemu najgorętsze braterskie 
życzenia nowych* wspania­
łych sukcesów w ich pokojo 
wej i twórczej pracy, dal­
szego świetnego rozkwitu 
ich wielkiej ojczyzny — 
twierdzy pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów.wych,
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:  Rozpoczęliśmy budowę nowego Gdańska, przywracając piękno prastarych zabytków... (Z programu wyborczego Miejskiego Komitetu Frontu Narodowego w Gdańsku). Fot. Z. Kosycarz. f
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W dniu górniczego święta |

4 grudnia nasi górnicy po raz dziesiąty w wyzwolonej ojczyźnie obchodzą 1
twe tradycyjne święto. Na specjalną wdzięczność narodu zasłużyli górnicy, któ- I
rzy w latach 1945—54 czterokrotnie zwiększyli wydobycie węgla, a w stosunku |
d<7 okresu przedwojennego 2 i pólkrotnie, którzy po raz pierwszy w historii \
naszego górnictwa osiągnęli w br. ponad 90 milionów ton rocznej produkcji i
i którzy uroczysty Dzień Górnika witają wykonaniem ll-miesięcznego planu |
produkcji z nadwyżką kilkuset tysięcy ton. 1

W dniu górniczego święta partia, rząd. i cały naród przesyłając wyrazy |
u’rtóęc2ności i życzeń dla wielkiej armii górników — chluby polskiej klasy \
robotniczej, ufają, że górnicy jak zwykle nie poskąpią starań, aby szybciej |
rosła i rozwijała się nasza gospodarka,\ aby stale podnosił się dobrobyt narodu, i
aby krzepła siła naszego państwa. |
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Za tym właśnie głosujemy
(Dokończenie ze str. 1)

polipa imperializmu, który gniazdo swoje 
ulokował nie przypadkowo! na nowojor­
skiej Wall Street — czulibyśmy się zasko­
czeni. Ale tak nie jest.

Dziś ¡nie tylko potrafimy zawczasu 
zdemaskować każdą obłudną grę impe­
rialistów, ale również każdej takiej grze 
skutecznie przeciwdziałać.

łych, o sprawach osobistych i społecz­
nych, gospodarska troska dyskutantów —
wszystko to świadczy, że społeczeństwo 
poznało już dogłębnie treść naszych prze­
mian społecznych, że potrafi z tych prze­
mian wyciągnąć słuszne wnioski.

W niedzieię 5 grudnia każdy obywa­
tel, każdy patriota — spełni swój obo­
wiązek wobee narodu, oddając głos na 
listę wyborczą Frontu Narodowego,

Sprawa kontroli BHP
przejęta przez zw iązki zawodowe

WARSZAWA PAP. 1 grud 
nia br, wszedł w życie de­
kret — wydany na wniosek 
CRZZ — o przejęciu przez 
Związki Zawodowe zadań w 
dziedzinie wykonywania 
ustaw o ochronie, bezpie­
czeństwie i higienie pracy 
oraz sprawowania 
pracy. •

Dekret ten przekazuje 
Związkom Zawodowym 
uprawnienia państwa w dzie 
dżinie BHP, wykonywane 
dotychczas przez ministra 
pracy i opieki społecznej.

ma m. in. prawo wydawania 
kierownikowi zakładu pracy 
nakazów, dotyczących usunię 
cia stwierdzonych uchybień 
w zakresie BHP, nakazów, 
dotyczących wstrzymania ro 
bót w razie bezpośredniego 
zagrożenia życia lub zdrowia 

inspekcji zatrudnionych pracowników.
Poważne obowiązki w sto 

sunku ' do inspektora pracy 
nakłada dekret na admini­
strację poszczególnych zakła 
dów. Do obowiązków tych 
należy m. in. niezwłoczne za 
wiadamianie inspektora o

Nie jesteśmy Już sami. Żyjemy wśród uczestnicząc w powszechnych, równych, 
państw obozu pokoju i demokracji, z na- bezpośrednich i tajnych wyborach, moż- 
mi są wałczące o wolność narody krajów liwych tylko w kraju istotnie demokra- 
kapitałistycznych i kolonialnych, z nami tycznym.
wszyscy, którym droga jest sprawa po- Wybory dadzą bez wątpienia jeszcze 
koju i szczęśliwego życia. Nigdy jeszcze raz odpowiedź wszelkiej maści impe- 
nasz kraj, nigdy jeszcze nasze państwo riaiistom i pogrobowcom Hitlera że zwar 
nie miało takiej pozycji w świecie i nie ty jest nasz naród wokół swej partii, 
wzbudzało takiego szacunku. Bandery na- Polska, Czechosłowacja i NRD — pań- 
szych statków znają już porty wszystkich stwa, które znajdują sie najbliżej amery-
ińórz. Widzieli je wielorybnicy Antarkty­
dy i rybacy Arktyk u — spotykają je Mu­
rzyni Nigerii, Sudanu i oliwkowi Indo­
nezyjczycy. Statki nasze są częstymi 
gośćmi portów chińskich. Rozwój prze­
mysłu i rolnictwa, wzrost dobrobytu mas 
pracujących, ich świadomość — to przeja 
wy naszej siły, z którą liczyć się muszą 
p a ń s t w a  kapitalistyczne.

Jesteśmy silni. Posiadamy dziś armię,
która stanowi solidną rękojmię naszego czeństwa w Europie.

kańskiego poligonu w Niemczech zachod­
nich muszą zespolić się dziś jeszcze bar­
dziej, muszą wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim skierować swój wysiłek również 
i na to, aby wszelkim próbom imperiali­
stów dać godny odpór, miażdżącą odprawę.

Do tego wzywa nas również deklara­
cja rządów państw europejskich, biorą­
cych udział w moskiewskiej konferencji 
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpic-

bezpieczeństwa, puklerz naszej pokojowej 
pracy. A przede wszystkim siła nasza 
w tyra, że gospodarzem kraju stał się 
dziś lud pracujący, skupiony we Froncie 
Narodowym.

O tym, że nasz naród czuje się gospo­
darzem swej ojczyzny, świadczy kampa­
nia przedwyborcza, dowiodła tego dysku­
sja na licznych zebraniach. Sztuka rządze 
nia przestała być „wiedzą tajemną", do-

Niech więc rosną w pokoju nasze mia­
sta i wsie, niech radośniejsze z każdym 
dniem staje się nasze życie, a uśmiechy 
dzieci witają słońce, wstające każdego 
nowego dnia naszej niepodległej ojczyzny.

Jesteśmy sami gospodarzami we wła­
snym państwie. Od nas wszystkich, od 
naszej pracy jutro, po wyborach, zależeć 
więc będzie pełna realizacja programu 
zbudowania naszego kraju jeszcze pięk-

stępną tylko dla uprzywilejowanych, niejszym, jeszcze szczęśliwszym. Od nas 
Żarliwość, z Jaką na zebraniach wypo- samych zależy zbudowanie socjalizmu i 
wiadano się o sprawach wielkich i ma- utrzymanie pokoju.

Równocześnie dekret wpro- każdym ciężkim lub śmier- 
wadza nową organizację in- telnym wypadku 'przy pra- 
spekcji pracy. Dotychczaso- cy.
vva organizacja inspekcji pra Prócz sprawowania inspek 
cy okazała się przestarzałą cji pracy w myśl dekretu 
i nie zapewniała jej skutecz przekazane zostają Zv>iąz- 
ności działania. Zamiast do- kom Zawodowym inne po- 
tychczasowych dwóch apara-. ważne uprawnienia, 
tów kontroli stanu BHP — 
państwowego i związkowego, 
dekret tworzy jednolity, 
branżowy system technicznej 
inspekcji pracy, która pod­
porządkowana będzie Zwiąż 
kom Zawodowymi.

Techniczna inspekcja pra­
cy posiadać będzie upraw­
nienia państwowe. Sprawy 
kontroli bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy zostają oddane 
tym samym pod bezpośred­
nią kontrolę klasy robotni­
czej — w osobie jej po­
wszechnej zawodowej orga­
nizacji.

W myśl dekretu, nadzoro­
wi technicznej inspekcji pra 
cy podlegają wszystkie za­
kłady pracy oraz pracownie, 
laboratoria i warsztaty szkol 
ne. Dla wykonywania in­
spekcji pracy powołani zo­
staną przy poszczególnych 
Związkach Zawodowych 
techniczni inspektorzy pra­
cy. Powołuje ich — zgodnie 
z dekretem — Zarząd Głów 
ny Związku Zawodowego, a 
zatwierdza CRZZ.

Dekret ustala szerokie 
uprawnienia technicznego in 
spektora pracy. Inspektor

Wyniki
wyborów
do rad narodowych
n a m

BUDAPESZT PAP. Prasa 
węgierska opublikowała ko­
munikat Centralnej Komisji 
Wyborczej o wynikach wy­
borów do rad narodowych, 
które odbyły się 23 listopada.

Komunikat stwierdza, że z 
ogólnej 'ieźby 6.595.73S u- 
prawnionych do głosowania 
uczestniczyło w wyborach 
6.423.430 osób, tj. 97,4 proc. 
wyborców. Na kandydatów 
Frontu Patriotycznego padło 
6.290.541 głosów, czyli - 97,9 
proc. uprawnionych; prze­
ciwko głosowało 111.295 wy­
borców. Uznano za nieważ­
ne 21.644 głosy.

Układy londyńskie i paryskie
budzą sprzeciwy

wśród deputowanych
do parlam entów  zachodnich

LONDYN PAP. W związku 
z rozpoczęciem obrad IV se­
sji parlamentu angielskiego 
na wspólnym posiedzeniu 
Izby Gmin i Izby Lordów 
odczytano 2 bm. tradycyjną 
mowę tronową królowej El- 
ż.biety. wygłoszoną prze nią 
poprzednio w Izbie Lordów.

Rozdział mowy tronowej 
poświęcony polityce zagra­
nicznej wskazuje m. in. iż 
..rząd Wielkiej Brytanii bę­
dzie dążył do szybkiego 
wprowadzenia w życie ukła­
dów zawartych na konferen 
cjach w Londynie i w Pary­
żu”.

Przywódca opozzycji Alt- 
lee, zabierając glos w dys­
kusji wyraził żal, iż program 
rządu nie poświęcił dosta­
tecznej uwagi sprawie zbro-

Reakcyjna
re fo rm a
k o n & fty tu e i i
we Francji
PARYŻ PAP. W nocy z 

30 listopada na 1 grudnia 
większość Zgromadzenia Na 
rodowego zaaprobowała sze­
reg zmian do konstytucji. 
Zmiany te mają charakter 
wyraźnie reakcyjny. Przewi­
dują one przyznanie rządo­
wi dodatkowych uprawnień, 
zwiększają rolę Rady Repu­
bliki (izby wyższej), a w sa­
mym Zgromadzeniu Narodo­
wym stwarzają możność upo 
śledzenia postępowych ugru­
powań, przede wszystkim zaś 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

z r
na noty radzieckie
z 23 października i 13 listopada b. r.

MOSKWA PAP. Agencja TASS podaje, że w 
dniu 29 listopada br. ambasada Francji w Moskwie 
wysłała pocztą do Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR notę stanowiącą odpowiedź na noty rzą­
du radzieckiego z 23 października i 13 listopada br. 
Tekst noty rządu francuskiego podajemy poniżej:

„Ambasada Francji prze­
syła wyrazy szacunku Mini­
sterstwu Spraw Zagranicz­
nych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
i ma zaszczyt zakomuniko­
wać co następuje:

1. Rząd francuski -w poro­
zumieniu z rządami Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry

dotyczącej Niemiec, Austrii 
lub bezpieczeństwa zbioro­
wego, która by nie była już 
dyskutowana przez mocar­
stwa zachodnie na konfe­
rencji berlińskiej.

3. Nota radziecka z 13 listo 
pada br. zmierza wyraźnie 
do opóźnienia ratyfikacji 
układów paryskich lub do

tami oraz rządami innych przeszkodzenia ich ratyfika-
krajów należących do paktu 
północno-atlantyckiego, jak 
również z rządem Niemiec­
kiej Republiki Federalnej 
rozpatrzył notę z 23 paździer 
nika br.,. w której rząd ra­
dziecki zaproponował spot­
kanie ministrów spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw w listopadzie br. 
Rząd francuski rozpatrzył 
również wraz z rządami za­
interesowanymi notę rządu 
radzieckiego z 13 listopada 
br., proponującą zwołanie 
konferencji .,w sprawie 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie”.

2. Rząd francusk i stwier­
dza z rozczarowaniem, że po 
za propozycją zwołania d o ś- 
piesznie konferencji euro­
pejskiej na dzień 29. 11. br. 
obie noty radzieckie nie za­
wierają żadnej propozycji

A L F R E D  R E I N E R T

Pierwszy sukces slf pokojowych 
w  Berlinie zachodnim

(K orespondencja w łasna »Głosu W ybrzeża« z Berlina)

W Berlinie zachodnim odbędą 
się 5 grudnia wybory, w 
których po raz pierwszy 

bierze udział Socjalistyczna Par­
tia Jedności.

Żądanie rokowań i zjednocze­
nia Niemiec i Berlina, wysunię­
te w apelu wyborczym SED, po­
ruszyło serca i umysły wszyst­
kich pokój miłujących obywateli 
Berlina. Noty ZSRR z 23 paź­
dziernika i 13 listopada spotęgo­
wały jeszcze pragnienie zjedno­
czenia. Szanse na zwycięstwo 
SED stały się dzięki temu więk­
sze.

Sytuacja zachcdnio-berlińskich 
partii — CDU i „Freie Demokra- 
tische Partei‘‘ (główny partner w 
koalicji Adenauera) — pogorszyła 
się. Przede wszystkim wskutek 
tego, że partie te, wespół z fa- 
szy: iewską „Deutsche Partei“ 
.'wchodzącą również w skłsd kca 
Jicji). popierają publicznie układy 
paryskie i przymusową rekruta­
cje młodzieży niemieckiej do ame 
ryksńsko-niemieckiej armii za- 
ciężnej Adenauera.

Perspektywy dla socjaldemo­
kratycznej p-rtii stały się rów­
nież "gorsze. Przyczyną tego jest 
r,parta polityka trzymania się 
amerykańskiej zasady wykorzy­
stania Berlina zachodniego jako 
„miasta frontowego i forpoczty 
przeciw Wschodowi“ oraz jako 
ośrodka prowokacji przeciw po- 
kejtwi.

W zachcdnic-berlińskiej SPD
wzrasta niezadowolenie z polity­
ki kierownictwa.

Nawet funkcjonariusze SPD 
zwracają się otwarcie przeciw 
polityce prawicowych przywód­
ców. Np. na wiecu SPD w Żehlen 
dorf-Stid, gdy prawicowa dzia­
łaczka SPD domagała się zakazu 
komunistycznej działalności i agi 
tacji, funkcjonariusz SPD Geist- 
hard, który wygłaszał referat, 
zajął w podsumowaniu zdecydo­
wanie wrogie stanowisko wobec 
prowokatorkl. „Dlaczego należy 
zakazać komunistycznych organi­
zacji? — pytał. — To przecież 
klasowe organizacje robotników. 
Zupełnie fałszywym poglądem 
jest żądanie takich zakazów. My, 
jako SPD-owcy mamy zadanie 
współpracy i porozumienia prze­
de wszystkim z SED. Nie ma in­
nej drogi do rozwiązania nie­
mieckiego problemu poza tą, by 
sami Niemcy zasiedli przy jed­
nym stole.", Za te słowa mówca 
otrzymał gorące oklaski.

Socjaldemokratyczni robotnicy, 
którzy są tych poglądów, zwra­
cają się zdecydowanie przeciw 
terrorowi, uprawianemu podczas 
kampanii wyborczej przeciw 
SED pod najróżniejszymi pre­
tekstami. Dla uzasadnienia aresz­
towań posłużono się ustawą, prze 
widującą kary więzienia. Tak 
np. 22 listopada uzasadniono 
aresztowanie grupy młodych agi­
tatorów w okręgu Wedding rze­
komym „zakłóceniem porządku 
ulicznego i prawa zgromadzeń“. 
Młodzież ta przeprowadziła sku­
teczną agitację przeciw retrtili-

taryzacji, za kandydatami Socja­
listycznej Partii Jedności.

Kampania wyborcza ujawnia 
szczególnie drastycznie, że w Ber 
linie zachodnim nie ma demo­
kratycznych praw dla ludzi pra­
cy i nie ma wolnych wyborów. 
Nie może być zresztą wolnych 
wyborów w warunkach, w któ­
rych monopoliści i militaryści 
dławią i prześladują wszystkich, 
którzy konsekwentnie występują 
przeciwko nim. Mimo to zachod- 
nio-hiemieccy władcy zachowują 
się tak, jak gdyby Berlin za­
chodni był najbardziej demokra­
tycznym miastem świata. Zacho­
wują się tak, jak gdyby okazy­
wali robotnikom wielką łaskę, że 
pozostawiają im jeszcze niektó­
re okaleczone prawa. Za tę „łas­
kę“ dziękują zachodnio-berlińscy 
robotnicy, którzy wiedzą z włas­
nego doświadczenia, że we wszyst 
kich czasach i we w-szystkich kra 
jsch klasy wyzyskujące przyzna­
wały klasom wyzyskiwanym tyl­
ko tyle praw i wolności, ile te 
zdołaiy sobie wywalczyć. I za 
każdym razem, gdy wyzyskiwa­
ni nie bronili zdecydowanie i 
zgodnie swych zdobyczy i nie wy 
korzystywali swych z trudem 
wywalczonych praw, by odebrać 
wyzyskiwaczom całą władzę — 
wyzyskiwacze pozbawiali ujarz­
mionych przez siebie ludzi znów 
wszystkich praw i stosowali 
ucisk silniejszy niż poprzednio. 
Zachodnio-berlińscy robotnicy od 
czuwają to na własnej skórze od 
1948 r. Wiedzą oni, i» Siemens,

AEG ł inni monopoliści, którzy 
za czasów Hitlera zgarniali ol­
brzymie zyski, posłużyliby się 
dziś — gdyby mogli — jawnie 
faszystowską dyktaturą jako for­
mą władzy.

Rosnąca stale świadomość tych 
faktów jest głównym powodem, 
dla którego propaganda wybor­
cza SED jest skuteczna, mimo 
terroru i wszystkich poważnych 
trudności — skuteczna nawet 
wśród socjaldemokratycznych ro­
botników, którzy nie opowiadają 
się za listą SED. Wielu z nich 
odczuwa to, co członek SPD, ro­
botnik Sander z Berlina-Span- 
d&u, który oświadczył agitatorom 
SED: „Wy jesteście tu z przeko­
nania i utrafiliście mnie w naj­
czulsze miejsce — w moją świa­
domość klasową".

Jeszcze bardziej pozytywnie wy­
powiedziała się pewna socjalde- 
mokratka z robotniczej dzielnicy 
Wedding: „SED jest partią robot 
ników i musi być reprezentowa­
na w Senacie, abyśmy wreszcie 
mieli zjednoczone Niemcy".

Fakty te pokazują _ jasno, że 
jakkolwiek zachodnio-berlińscy 
władcy utrudniają wszelkimi 
środkami porozumienie między 
zachodnio-berlińską ludnością, a 
SED, jakkolwiek terror przeciw 
SED jest olbrzymi, jednakże już 
w kampanii wyborczej, podczas 
samych przygotowań do wybo­
rów ujawnił się wielki sukces. 
SED przełamała izolację, w któ­
rą zepchnęli ją zachodnio-ber­
lińscy władcy, zdobyła sympatię 
i poparcie szerokich mas w za­
kładach pracy i dzielnicach miesz 
kaniowych zachodniego Berlina. 
Amerykańscy i zachodnio-nie- 
mieccy militaryści muszą zrozu­
mieć, że ludność Berlina zachod­
niego nie chcę żyć w mieście 
frontowym, a w  ̂zjednoczonym 
Berlinie jako stolicy zjednoczo­
nych, pokój miłujących i demo­
kratycznych Niemiec. ’

cji. Natomiast rząd francu­
ski postanowił wcielić te 
układy w życie z chwilą, 
gdy tylko to będzie możliwe, 
i nie zamierza pozwolić od­
wieść się od tego celu. Rząd 
francuski nie wierzy, by moż 
na było przysłużyć się spra­
wie bezpieczeństwa europej­
skiego, rozbijając obronne 
stowarzyszenia państw oży­
wionych wspólnym ideałem 
cywilizacji.

B ezpieczeństw o w szystk ich  
państw  nie zw iększyłoby się by 
n a jm n ie j, g dyby  stow arzyszen ia  
te  zastąp iono  now ym i o rg an i­
zacjam i, k tó re , n ie  u su w ając  za- 
sadn iczych  sprzeczności, stanow i 
łyby  ty lk o  z iudną fasadę . Rząd 
fran c u sk i je s t p rzek o n an y , że 
u k ład y  p ary sk ie  s tw a rza ją  ram y  
i p u n k t w y jśc ia  do rozw iązan ia  
n a jtru d n ie jsz y c h  prob lem ów  wy 
lam u jący ch  się w E urop ie  oraz 
że u k tad y  te  b y n a jm n ie j n ie  u- 
tru d n ia ją  rozw iązan ia  p rob lem u 
bezp ieczeństw a eu ropejsk iego , 
lecz p rzeciw n ie , u ła tw ią  to  roz­
w iązan ie  i p rzysłużą  się w ten  
sposób sp raw ie  pokoju .

4. S tow arzyszen ie  u tw orzone 
przez n a ro d y  zachodnie w  opar 
eiu o w spólną cyw ilizację  i 
w spólne tra d y c je , stanow i coś 
znacznie w ięcej, n iż zw ykły  so­
jusz  w ojskow y. D ążenie do ści­
słego z jednoczen ia  się k ra jó w  za 
chodn ich  je s t głęboko zak o rze­
n ione  wśrćcl narodów . D ążenie 
to w zm aga się n ieu s ta n n ie  i m a 
n iezm iern ie  doniosłe znaczenie 
d la  E uropy , l i ia d ą e  k res d aw ­
n y m  w aśniom  i s tw arza jąc  now e 
w ięzy so lidarności, dążen ie  to 
p rzyczyn i się do zap ew n ien ia  po 
k o ju  n a  obszarach , k tó re  do tych  
czas by ły  w idow nią ty lu  w ojen .

5. Po zakończen iu  w o jny  k r a ­
je  b ioku  radzieck iego , z rad z iec ­
ką  s tre fą  o k u p acy jn ą  w  N iem ­
czech w łącznie , p rzy stąp iły  do in 
ten sy w n y ch  i n ieog ran iczonych  
zb ro jeń , k tó re  zm usiiy  m o ca r­
stw a zachodn ie  do w zm ocnien ia  
sw ej w spólnej ob ro n j'. W u k ła ­
dach  p a ry sk ich  p rz y ję iy  one jed  
n a k  dobrow olnie  system , k tó ry  
p o d p o rządkow uje  ich  siły  z b ro j­
ne  i ich  zbrojenia, k o n tro li, ogra 
niczeniofh  i zakazom  m ający m  
n a  celu  w yk luczen ie  w szelk iej 
m ożliw ości u c iek an ia  się przez 
poszczególne p ań s tw a  do groźby  
użycia p rzem ocy .

6. Co do Niemiec rząd fran 
cuski stwierdza, iż rząd ra­
dziecki również jest zdania, 
że rozwiązanie problemu nie 
mieckiego miałoby decydują 
ce znaczenie dla Europy. W 
swych poprzednich notach 
rząd francuski podkreślał, że 
wolne wybory w całych 
Niemczech stanowią pierw­
szy zasadniczy etap przywro 
cenią jedności Niemiec w wa 
runkach wolności.

W swej nocie z 23 paździer 
nika br. rząd radziecki nie 
daje żadnych wyjaśnień co 
do swego zapatrywania na 
tę sprawę, ani co do swego 
stanowiska wobec planu 
przeprowadzenia w najbliż­
szym czasie wyborów, przed 
stawionego przez rządy Sta­
nów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na 
konferencji berlińskiej. Rząd 
radziecki nie wysuwa także 
własnych propozycji w tej 
sprawie. Rząd francuski prag 
n/ąłby jednak zapoznać się z 
konkretnymi propozycjami, 
jakie rząd radziecki mógłby

wysunąć co do terminu i cha 
rak teru wolnych wyborów w 
całych Niemczech, wyborów 
będących wstępnym warun­
kiem przywrócenia jedności 
Niemiec.

7. Co do A ustrii rząd  f ra n c u ­
ski nie je s t w stan ie  znaleźć żad 
nego usp raw ied liw ien ia  dla u- 
porczyw ej odm ow y przyznan ia  
tem u k ra jo w i w olności i n ieza­
wisłości, ob iecanych  m u przez 
cz tery  m ocarstw a  w d ek la rac ji 
m osk iew skiej z 1913 ro k u . Na 
k o n fere n c ji b e rliń sk ie j rządy  
S tanów  Z jednoczonych , W ielkiej 
B ry tan ii i F ra n c ji w yraziły  go­
tow ość podp isan ia  au striack iego  
tr a k ta tu  państw ow ego, uw zględ­
n ia jąc  radziecką  red ak c ję  a r ty ­
kułów , co do k tó ry ch  rząd  
ZSRR w ysuw aj zastrzeżen ia . Ze 
sw ej s tro n y  rząd  au striack i 
s tw ierdził w yraźn ie , że podzie­
la  ten  p u n k t widzeniami że jego 
stanow isko  nie uległo zm ianie. 
T ak w ięc, podpisan ie  tra k ta tu , 
ja k  rów nież położenie k re su  o* 
k u p ac ji i w ycofanie  w szystk ich  
w ojsk  obcych z A u strii — jak  
to p rzew idu je  t r a k ta t  — nie po­
w inno już  n a tra fiać  na przesz­
kody. Rząd fran c u sk i stw ierdza  
z rozczarow aniem , że rząd  r a ­
dzieck i m im o to p ropo n u je  „ ro z ­
p a trzen ie  n ieu reg u lo w an y ch  pro 
biem ów  zw iązanych z p ro je k ­
tem  tra k ta tu  państw ow ego, jak  
rów nież in nych  zagadn ień  do­
tyczący ch  zaw arcia  tego t r a k ta ­
tu “ .

Rząd fran c u sk i nie po jm u je  
c h a ra k te ru  zagadnień , o k tó ­
ry ch  w spom ina rząd  radzieck i. 
W w ypadku , gdyby  rząd  r a ­
dziecki p rag n ą ł udzielić n iezbęd 
n y ch  w y jaśn ień , rząd  fran c u sk i 
su g e ru je , że n a jw łaśc iw szą  d ro ­
gą b y łab y  w ym iana poglądów  
m iędzy  am basadoram i w W ied­
n iu . Rząd fran c u sk i po tw ierdza  
Jednak  w yrażone już  w nocie z 
10 w rześn ia  b r. p ragn ien ie , aby  
podpisan ie  austriack ieg o  tr a k ta ­
tu  państw ow ego nastąp iło  ja k  
n a jszybcie j.

8. Rząd fran c u sk i n ie jed n o k ro t 
n ie  daw ał dow ody swego dąże­
n ia  do u reg u lo w an ia  spo rnych  
kw estii w’ drodze rokow ań p ro ­
w adzonych  w duch u  w za jem n e­
go poszanow ania zasadn iczych  
in te resó w  w szystk ich  uczes tn i­
ków  rokow ań. J e s t  981 nad a l 
p rzekonany , że stanow i to n a j­
lepszy sposób u trw a le n ia  poko­
ju , k tó rego  sp raw ie  k o n fe re n c ja  
zakończona fiask iem  m ogłaby 
ty lk o  zaszkodzić. A by rokow an ia  
m ogły  się rozpocząć z rozsądny­
m i szansam i pow odzenia, rząd  
fran c u sk i uw aża, że trzeb a  u- 
p rzedn io  s ta ra n n ie  zbadać w a­
ru n k i um ożliw ia jące  tak ie  poro­
zum ien ie . Z dan iem  rządu  f ra n ­
cuskiego, zasadnicze w aru n k i 
zapew nien ia  pow odzenia k o n fe­
re n c ji  w sp raw ie  N iem iec, 
A ustrii, o raz in n y ch  aspek tów  
bezp ieczeństw a eu ropejsk iego  w 
chw ili obecnej n ie  is tn ie ją .

9. W celu zapewnienia ta­
kich warunków i w celu roz­
patrzenia wymienionych wy­
żej zagadnień we właści­
wym porządku rząd francus­
ki wysuwa następujące pro­
pozycje:

a) zgoda na podpisanie 
austriackiego "traktatu pań­
stwowego,

b) wyjaśnienie przez rząd 
radziecki jego etanowiska w 
sprawie wolnych wyborów 
w Niemczech, jako pierwsze 
go etapu umożliwiającego 
przywrócenie jedności tego 
kraju,

c) wymiana w drodze dy­
plomatycznej poglądów co 
do wszystkich innych będą­
cych przedmiotem wspólne­
go zainteresowania proble­
mów europejskich, które 
mogłyby być następnie zba­
dane na konferencji czterech 
mocarstw, a przede wszyst­
kim zagadnień dotyczących 
bezpieczeństwa europejskie­
go,

d) zwołanie konferencji 
czterech ministrów spraw 
zagranicznych, gdy tylko za­
istnieją szanse osiągnięcia* 
odpowiednich decyzji oraz 
po ratyfikacji przez kraje 
zainteresowane układów pa­
ryskich,

e) w razie powstania sprzy 
jających okoliczności — zw0 
łanie konferencji o szerszym 
zasięgu, obejmującej pań­
stwa europejskie oraz inne
państwa zainteresowane w
celu omówienia innych as­
pek tów  bezpieczeństw a euro­
pejskiego.

jeń, które ciężkim brzemie­
niem spadają na Anglię.

Attlee oświadczył następ­
nie. iż rząd niedostatecznie 
stanowczo działa, aby osią­
gnąć porozumienie ze Zwiąż 
kiem Radzieckim.

O pozycja labourzystow sU a
w niosła  pop raw k ę  do uchw ały  
pow ziętej przez Izbę G m in w oń 
pow iedzi na  m ow ę tro n o w ą. Opo 
ży c ia  w y raża  n iezadow olen ie , iż 
rząd  n ie u św iad am ia  sobie p il­
ne j kon ieczności szu k an ia  m e­
to d  u ra to w an ia  ludzkości od nie 
bezp ieczeństw a bom by a tom o­
w ej 1 w odorow ej.

* * *
LONDYN PAP. 2 grudnia

członek parlamentu Stephen 
Davies, który został usunięty 
z parlamentarnej frakcji par 
tii labourzystowskiej za gło­
sowanie przeciwko remilita 
ryzacji Niemiec zachodnich, 
zgłosił rezolucję, w której do 
maga się, by Churchill nie­
zwłocznie ustąpił ze stano­
wiska premiera.

* * *
PARYŻ PAP. Sprawa ra­

tyfikacji układów paryskich 
jest żywo dyskutowana we 
francuskich kołach parlamen 
tarnych.

K om isja  sp raw  za g ra n ic z n y c l 
Z grom adzen ia  N arodow ego za­
kończy ła  dy sk u sję  n a d  re fe ra ­
tem  gen. B ilło tte  o u tw o rze­
n iu  „U nii Z achodnio  - eu ro p e j­
sk ie j“ i o w łączen iu  N iem iec za­
chodnich  do b loku  pó łnocno­
a tlan ty ck ieg o .

Po d y sk u sji M endes-F ranc«  
m usia ł zgodzić się na  odrocze­
n ie  d eb a ty  do 20 g rudn ia .

N astępn ie  p rem ie r  złożył sp ra ­
w ozdanie ze sw ej podróży  do 
S tanów  Z jednoczonych .

* * *
B. przew odniczący  R ady  M ini­

strów  F ra n c ji, w y b itn y  d z ia ła ń  
partii ra d y k a ln e j R. D alad ler o- 
św iadczył: „N ie będę głosow ał 
za ra ty fik a c ją  uk ładów  lo n d y ń ­
sk ich  i p a ry sk ich . Od początku  
byłem  p rzeciw ny  rem ilita ry zac ji 
N iem iec i nie zm ien iłem  m oje­
go sta n o w isk a“ .

* *  *
RZYM PA P. 1 bm. w kom isji 

sp raw  zag ran icznych  w łoskiej 
Izby d ep u tow anych  toczy ła  się 
d y sk u sja  w sp raw ie  uk ładów  pa 
rysk ich .

K ry ty k u ją c  u k ład y  parysk ie  
d ep u tow any  B e rti p o dkreślił, ii  
„U n ia  Z achodnio  - E u ro p e jsk a*4 
je s t o rg an izac ją , k tó re j członko­
wie, a zw łaszcza słabsze p ań ­
stw a, tra c ą  w znacznej m irrze  
sw ą niezaw isłość i suw erenno**.

F o w r ć l

delegacji PRL
(Dokończenie ze str. 1) 

go, naszej dalszej walki o 
wzrost stopy życiowej i do­
brobytu narodu.

Naród polski jest dziś zje­
dnoczony jak nigdy dotąd, 
zjednoczony w swojej woli 
zabezpieczenia wszelkimi si­
lami swego niepodległego by 
tu i swojego rozwoju, swojej 
przyszłości, zjednoczony w 
wysiłku budowy nowego ży­
cia, budowy silnej, coraz za­
możniejszej Polski.

5 grudnia naród polski 
pójdzie do urn wyborczych. 
Masy pracujące — gospodarz 
kraju — wybierać będą 
swych najlepszych przedsta­
wicieli do gromadzkich, do 
powiatowych i miejskich, do 
wojewódzkich rad narodo­
wych.

W wyborach tych, masy 
pracujące dęęydować będą o 
tym, jak lepiej, jak sprawniej, 
jak bardziej po gospodarsku, 
jak z większym udziałem par 
tyjnych i bezpartyjnych rzesz 
społeczeństwa kierować pra­
cą swojej gromady, osiedla, 
miasta — jak lepiej zaspoka 
jać codzienne potrzeby lu­
dzi pracy, jak głębiej wni­
kać w przeróżne troski oby­
wateli naszej ojczyzny.

W wyborach tych równo­
cześnie naród polski zama­
nifestuje swoją stalową jed­
ność i niezłomną wolę uczy­
nienia wszystkiego, aby soli­
darnie z innymi narodami 
obozu pokoju, pod przewo­
dem Związku Radzieckiego 
zapewnić pokój i bezpieczeń­
stwo naszych narodów tym 
samym naszą niepodległość, 
nietykalność naszych granic 
i dalszy zw ycięski rozwój 
naszej ukochani; ojczyzny.

z a w a r c i e

paktu wojskowego
między USA

a kliką Gzang Kai - szeka
NOWY JORK PAI\ Jak

donoszą z Waszyngtonu, mię 
dzy USA a kliką Czang Kai- 
szeka zawarty został pakt 
wojskowy, który ma usank­
cjonować panowanie amery­
kańskie na wyspie Taiwan 
oraz przeszkodzić Chińskiej 
Armii', Ludowej w wyzwole­
niu wyspy.
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„Deiagacja rządu Polskiej Rzeezypospo- 
litej Ludowej przybyła na konferencję 
państw europejskich, aby wspólnie z in­
nymi, równie żywotnie zainteresowanymi 
krajami omówić środki zmierzające do za­
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa Euro­
py...“

Tymi słowami zaczyna się oświadcze­
nie przewodniczącego delegacji polskiej 
złożone w Moskwie w dniu 29 listopada na 
pierwszym posiedzeniu konferencji krajów 
europejskich. W tym samym czasie w Fol 
sce dobiega końca wielka kampania wy­
borcza do rad narodowych.

I oto z wielu głosów, jakie padały w 
dyskusji na zebraniach przedwyborczych, 
przebijało przekonanie: «— nasz głos dużo 
waży na arenie międzynarodowej, z nami 
się liczą w święcie.

Był czas, gdy w oczach świata Polity­
ka nasza oznaczała poparcie dla wszyst­
kich awanturniczych przedsięwzięć, wy­
mierzonych' przeciwko wolności narodów. 
Był czas, gdy pod oszukańczym szyldem 
„przedmurza zachodniej cywilizacji" kryła 
się nasza polityka przedmurza skrajnej re­
akcji’.

Był (o czas, gdy pierwszym rządem, 
który uznał zabór Abisynii przez BIusso- 
liniego, był rząd polski. Gdy rząd polski 
wiązał się najściślej z Hitlerem, nietają- 
cym ani na, chwilę swych zaborczych pla­
nów’. Gdy w rządzie polskim znajdował 
oddanego obrońcę kat narodu hiszpańskie­
go — generał Franco. Gdy haniebne Mo­
nachium było przypieczętowane m. in. u- 
działem polskiego rządu W’ rozbiorze Cze­
chosłowacji, a hitlerowski emu zagarnię­
ciu litewskiej Kłajpedy towarzyszyły 
okrzyki błazeńsklego marszałka Rydza: 
„Na Kowno!“ Był to czas, gdy każdemu 
aktowi gwałtu i przemocy w stosunkach 
międzynarodowych rząd polski udzielał 
czynnego poparcia.

Był to czas, gdy z Folski czyniono for- 
poeztę reakcji przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, przeciwko krajowi robotni­
ków, chłopów, który naszemu narodowi 
przyniósł niepodległość.

W tych latach w Folsce rozlegał się głos 
rewolucyjnej partii klasy robotniczej — 
głos KPP, nawołujący do zerwania % po­
lityką awanturnictwa, słabości, wysługi­
wania się obcym interesom, do nawiąza­
nia ścisłych stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim, który już wówczas wysunął ideę 
zbiorowego bezpieczeństwa. Lecz odpo­
wiedzią rządu na głos patriotów - rewo­
lucjonistów polskich była Bereza i pałki 
policjantów.

Tak było, ponieważ rządy w Folsce spra 
wowali ludzie, którzy niegdyś swe istnie­
nie opierali na pruskiej pikielhaubie, czy 
na carskim bagnecie, którzy kiedyś kła­
niali się w pas Romanowym, Habsbur­
gom i Hohenzollernom, a następnie Hitle­
rowi i Mussoliniemu, ludzie, którzy za 
punkt honoru, za misję dziejową uważa! i 
nie służenie interesom Polski, lecz komi- 
wojażerowanio polityce wielkiego kapitału.

Nie mieliśmy wówczas autorytetu i sym 
patii w świecie.

Dziś inne zupełnie uczucia wywołuje w 
umysłach ludzkich imię Polski. Nasza po­
lityka, nasze wystąpienia na forum mię­
dzynarodowym rozsławiły ijnię Folski ja­
ko szermierza pokoju i obrońcy wolności 
i ij^ezawisłośoi narodów. \

Mamy prawo do uzasadnionej dumy, że 
nasz polski Wrocław był kolebką najbar­
dziej »masowego ruchu w dziejach — ruchu 
w obronie pokoju. Źe na odbytym przed 
czterema laty w Warszawie II Świato­
wym Kongresie Obrońców Pokoju sformu­
łowane zostały tezy, będące podstawą 
działania setek milionów ludzi na całym 
świecie. z odległego nam Pakistanu 
płynęły słowa poety Munib-Ur-Rohmana:

Warszawo,
kochałem pokój i przyszedłem zoba­

czyć twe oczy.
Nie jesteśmy już sobie obcy.
Jak siostra, podbiegnij do mnie
I podaj mi dłonie, Warszawo!

Nie dziwmy się ich wrogości — ona 
jest również miarą naszej siły i znaczenia, 
tak jak ich rzekoma przyjaźń była miarą 
naszej słabości i nieliczenia się z nami w 
świecie. Jest bowiem prawdą historyczną, 
że znaczenie Połsld w świecie rosło tylko 
wówczas, gdy łączyła się ona z siłami po­
stępu. I na odwrót — malało, gdy wiązała 
swe losy z siłami reakcji.

Z gniewem, ale i z szacunkiem mu­
szą stwierdzić nasi wrogowie, że nie je­
steśmy samotni i bezbronni, jak byliśmy 
w’ 1939 roku. Wtedy sprawa była prosta. 
Jak pisze w swych pamiętnikach adiu­
tant Hitlera, gen. Hossbach, na odprawie 
w kanceiarii Rzeszy, w maju 1939 r>, na 
której byli Goering, Raeder, Brauchitsch, 
Keitel, Haider i inni, fuehrer komuniku­
jąc decyzję o napaści na Polskę, powie­
dział: „Naszym zadaniem w obecnej 
chwili jest izolować Foiskę. Udana izo­
lacja zdecyduje o wszystkim".

Dziś o naszej izolacji wróg nawet ma­
rzyć nie może. Nasza siła polega również 
na tym, że jesteśmy otoczeni przyjaciółmi. 
Że w tym samym czasie, gdy my tu ra­
dzimy nad naszymi sprawami codzienny­
mi, gdy zastanawialiśmy się, jak w naj­
lepszy sposób wykorzystać środki, aby 
przyśpieszyć tempo wzrostu dobrobytu 
w Moskwie —. stolicy pokoju — nasi 
przedstawiciele wraz z przedstawicielami 
innych krajów demokratycznych ustalali 
środki, mające na celu zapewnienie po­
koju i bezpieczeństwa narodów.

Błamy przyjaciół w świecie, mamy i 
wrogów. To ci wrogowie, to ich wywiady 
Usiłują przeniknąć do naszego kraju, pod­
łożyć dynamit pod nasz dóm.
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Konferencja moskiewska omówiła 
szczegółowo aktualną sytuacją międzyna­
rodową, którą charakteryzuje dążenie 
trzech mocarstw zachodnich do otworze­
nia nowego niebezpiecznego rozdziału w 
dziejach Europy powojennej. Mocarstwa 
zachodnie zamierzają bowiem utworzyć 
blok wojskowy z odwetowcami zachodnio- 
nicmieckimi i uzbroić ich w najnowocześ 
niejszą broń.

Przeciwko temu wypowiedziała się zde 
cydowaiiie konferencja moskiewska, 
stwierdzając, że odbudowa miłitaryzmu 
niemieckiego stanowi groźbę dla pokoju i 
na! 'y  przedsięwziąć odpowiednie środki 
dia zachowania pokoju.

Ratyfikacja i realizacja układów pa­
ryskich mogą się stać momentem zwrot­
nym w rozwoju sytuacji europejskiej. 
Jeśli ratyfikacja zostanie dokonana, wów 
czas — jak stwierdza deklaracja — uczest 
nicy konferencji moskiewskiej zbiorą się 
ponownie, by podjąć odpowiednie kroki. 
Agresywnym siłom wojskowym blcku kra 
jów zachodnich należy przeciwstawić 
zjednoczoną potęgę miłujących pokój 
państw, które nie dadzą się niczym za­
skoczyć.

Deklaracja moskiewska — podkreśla­
jąc wielkie znaczenie rozwiązania spra­
wy niemieckiej dla utrwalenia pokoju w 
Europie — zmierza do tego, by ułatwić 
rozwiązanie kwestii niemieckiej, by nie 
dopuścić do uwiecznienia rozbicia tego 
kraju. Co więcej, deklaracja konkretnie 
precyzuje, że wolne wybory ogólnonie- 
mieckie powinny odbyć się w 1953 roku, 
by następnie utworzyć ogólnoniemiecki 
rząd zjednoczonych, demokratycznych, 
pokojowych Niemiec.

Uczestnicy konferencji moskiewskiej 
nadal zdecydowani są stanowczo dążyć do 
utworzenia systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie, gdyż wspólne wysiłki 
wszystkich krajów w Europie mogą stwo 
rzyć podstawę długotrwałego pokoju.

Konferencja moskiewska wykazała z 
całą siłą solidarność narodu chińskiego ze 
sprawą obrony pokoju w Europie.

Deklaracja moskiewska przyczyni się 
do dalszego zespolenia sił pokojowych na 
całym świecie i da im nowy oręż w walce 
z kołami agresywnymi.

* * *
Słuszność polityki, jej zgodność z dążę 

niem narodów do zachowania i umocnie­
nia pokoju, siła, jaka za tą polityką stoi 
—• oto podstawowe czynniki decydujące 
o znaczeniu państw na. arenie, międzyna­
rodowej. Te właśnie czynniki zdecydo­
wały o takim znaczeniu naszego pań­
stwa, jąkiego nigdy w dziejach nie mie­
liśmy.

Znaczenie nasze, zaufanie, jakim nas 
darzą narody, zobowiązuje nas wszystkich. 
O tym pamiętać musimy w dniu wybo­
rów do rad narodowych. Każdy glos, jaki 
będzie złożony na listę Frontu Narodo­
wego, jest głosem, który usłyszą na ca­
łym świecie. Będzie to ważki głos Folski.

Wykonali
plan roczny
przed terminem

Na wiecu przedwybor­
czym w ZAKŁADACH 
NAPRAWCZYCH TABO- 
RU KOLEJOWEGO W 
GDAŃSKU przewodniczą­
cy rady zakładowej tow. 
STARYK, złożył meldu- 
nek, że w dniu 30. XI. 54 r. 
zakłady , wykonały plan 
roczny.

Pragnąc poprzeć czynem 
wybory przedstawiciele 
działów: wagonowego, pa­
rowozowego, obrabiarni 
drewna, produkcyjnego, 
kuźni, odlewni, spawalni­
czego, techniczno-usługo- 
wego i narzędziowego w 
imieniu załóg zaciągnęli 
warty przedwyborcze.

Na wartach stanęło 197? 
pracowników, którzy po­
stanowili w czasie pełnie­
nia wart zaoszczędzić 5232 
kg żelaza i 2,4 m* drewna.

Spośród wyróżniających 
się zobowiązań działu tcch 
niczno-usługowego należy 
wymienić brygadę tow. 
RINGA, która wykona na­
prawę miota pneumatycz­
nego do dnia 15 grudnia, 
skracając zaplanowany ter 
min o 5 dni i brygadę tow. 
IWAŃSKIEGO, która skró 
ci o 1 dzień próbę 25-tono. 
wej suwnicy.

Jak donosi nasz kores­
pondent, K. PERLIK, zało 
ga GDAŃSKICH ZAKŁA­
DÓW ŚRODKÓW ODŻYW 
CZYCH wykonała w dniu 
30 listopada zadania naro­
dowego planu gospodarcze 
go na rok 1954 w 109,7 
proc.

Wykonanie zadań planu 
na miesiąc przed termi­
nem stało się możliwe dzię 
ki realizacji zobowiązań 
podjętych z okazji wybo­
rów do rad narodowych 
i II Zjazdu ZMP.

Załoga GOSCICINSKIEJ 
FABRYKI MEBLI w dniu 
29 listopada br. o godz. 
14-tej wykonała zadania 
produkcyjne 5 lat Planu 
S-leiniego, a do dnia 14 
grudnia br. — wykona zada 
nia planu na rok 1954, da­
jąc do końca br. dodatkową 
produkcję wartości ponad 
2 milionów złotych.

Przedterminowe wykona 
nie zadań stało się możli­
we dzięki systematycznej 
realizacji zobowiązań, po 
dojmowanych przez załogę, 
oraz rozwojowi współza­
wodnictwa.

WYTWÓRNIA CZĘŚCI 
SAMOCHODOWYCH W 
OLIWIE w dniu 19 listopa 
da wykonała roczny plan 
w cenach niezmiennych w 
117,9 proc. Plan za miesiąc 
listopad załoga tej wytwór 
ni wykonała w 128 proc.

(Ii)

I.
'JAWILI się w Gdy 

ni mniej więcej w 
tym samym okre­
sie — rok był 
1927 czy 1928. Mło­
dy piętnastoletni 

niespełna chłopak — Wło­
dek Szynarowski i przed­
siębiorczy, w kwiecie wieku, 
rokujący nadzieje business­
man — pan Lucjan Bycz- 
kowski.

Zaznaczamy to od razu: 
nie znali się, ich drogi ży­
ciowe nigdy się nie skrzy­
żowały. Chociaż — i to nie 
ulega wątpliwości — dzia­
łalność p. Byczkowskiego w 
pewnym sensie kształtowała 
losy Szynarowskiego i tysię­
cy takich jak on. Zaś dzia­
łalność Szynarowskiego — i 
tysięcy takich jak on — 
przekreśliła w końcu Bycz- 
kowskich i jemu podobnych.

II.

A ŻEBY to zlekka zawiłe 
streszczenie dziejów 
obu obywateli miasta 

Gdyni uczynić jaśniejszym, 
wystarczy przytoczyć garść 
szczegółów o jednym i dru­
gim. Włodek Szynarowski 
przyjechał do Gdyni w po­
szukiwaniu wielkiej przygo­
dy. Wygnała go bieda z ga­
licyjskiego miasteczka, gorz­
ki chleb, z litości ofiarowa­
ny sierocie. Gdynia była 
bramą, zza której kusił i wa 
bił świat przygody, błękit­
nych mórz, egzotycznych 
portów. Świat. W ten świat 
wyruszył jako „mozes“, chło 
pak okrętowy na niemiec­
kim statku.

Trudno to dziś ustalić, 
czy piętnastoletni Włodek 
Szynarowski znał w owym 
czasie, gdy przybył do Gdy­
ni, z nazwy bodajże brazy­
lijski port Santos, z którym 
później tak bardzo związał 
go los, że do dziś tą nazwą 
określają go marynarze. Na­
tomiast można to napewno 
stwierdzić, że tam właśnie, 
po czteroletniej mozolnej 
nauce, doszedł on ostatecz­
nie do przekonania, że cel, 
do którego podrostkiem zmie 
rżał, uciekając do Gdyni — 
był mirażem. Wielka przy­
goda nie istniała. A jeśli 
istniała, to zupełnie inna, 
niż ta z książek i powieści. 
Miała smak siódmego potu, 
oblewającego człowieka w

ataku tropikalnej malarii i 
czczy smak głodu w ustach, 
od wielu dni spragnionych 
chleba. A więc — klęska. 
Zupełna, klęska wieloletnich 
marzeń i pragnień.

III.

I UCJANOWI Byczkow­
e j  skię.mu powiodło się o 
wiele lepiej. Jego wiel 

ka przygoda nie skracbowa- 
ła. Karta, na którą postawił, 
okazała się kartą wygrywa­
jącą. Zresztą i gracz był 
wytrawny, gdzież tam rów­
nać się z nim takim, jak 
Szynarowski, marynarzom 
— hołyszom. Wielka przygo­
da pana' Byczkowskiego choć 
nie mieniła się barwami mor 
skich fal i podzwrotnikowej 
roślinności, misia również 
swe tęczowe barwy — bank 
notów: polskich i innych. 
Polarów np., czy funtów 
śzterlingów. P. Byczkowski 
wiedział, jak się do rzeczy 
zabrać, aby cel osiągnąć, 
aby wyróść na jednego z 
głównych potentatów Gdyni. 
Jego dewizą było: — Nie 
inwestować, nie wkładać ka 
pitału, a ciągnąć gotówkę z 
pracy takich, jak Szynarow­
ski, z różnych interesów nie 
bardzo lubiących dzienne 
światło, ale za to bardzo 
złotodajnych. Realizował tę 
dewizę w sposób niezmiernie 
konsekwentny, jako właści­
ciel firmy spedycyjnej zwa­
nej „Wartrans“. A że pozy­
cję w ten sposób uzyskaną 
trzeba ugruntować uznał za 
stosowne wejść do ówczes­
nej Miejskiej Rady. Czyż nię 
bvł zresztą ..ojcem” miasta? 
Czvż nię. żywił tych kilkuset 
robotników?

I kontakty miał p. Bycz­
kowski odpowiednie. Komi­
sarz generalny R. p. w 
Gdańsku p. Strassburger, ge 
neralny konsul duński, prze 
wodniczący komisji do 
spraw przewozów kolejowych 
przez „korytarz“, no i „pre­
zes prezesów?“ — głowa ma­
gistratu p. Nowacki.

A że o Nowackim np. pcw 
szechnie mówiono, iż nie ma 
najczystszych rąk, to u. 
Byczkowskiemu nie prze­
szkadzało —i jego ręce nie 
były wszak czyste. Że o 
cegle, którą ten ojciec mia­
stu przez .siebie rządzonemu 
sprzedawał jako jednocze­
sny właściciel cegielni, mó­
wiono, iż ma tę właściyzość,

Inż. ANTONI GORG O Ñ 
kandydat do MRN 

w Gdańsku

JAN GITLER 
kadydat portowców do 

MRN w Gdańsku

BRUNON WESOŁOWSKI 
kandydat stoczniowców do 

WRN

Bi ART A MANIA 
nauczycielka, kandydat 

GRN w Zukowie
do

HENRYK KARPIESIUK 
krawiec, kandydat do 

MRN w Kościerzynie

JANINA ZAWADZKA 
robotnica GPZP, kandydat 

do MRN w Gdańsku

że jest to „cegła z kania­
mi“ — z tego można było 
się uśmiać, jak z każdego 
dobrego dowcipu nie uwła­
czającego osobie której do­
tyczy. Bo wiadomo — trze­
ba przecież żyć. A życie to 
walka,-- w której trzeba u- 
mieć wykorzystać każdą 
okazję. I kontakty.

Więc pcijechał p. Byczków 
ski, wsparty przez Miejską 
Radę Gdyni po pożyczkę do 
Szwajcarii. Dla siebie oczy­
wiście. A przy okazji moż­
na dobrze ulokować kapita 
ły w zagranicznych ban­
kach. Przezorność, wiado­
mo, nie zawadzi.

IV.
»

Zycie to walka. Klaso­
wa. W tym samym 

. okresie, gdy po Gdy­
ni rozjeżdżał swym wspa­
niałym „Dodgem“ p. Bycz­
kowski, doszedł do tego 
wniosku polski marynarz 
Włodzimierz Szynarowski. 
Stało się to w Santos, w 

. brazylijskim porcie.
Usiłował Szynarowski w 

tym porcie nawiązać odpo­
wiednie kontakty, by się z 
beznadziejnej nędzy wydo­
być. Udał się do polskiego 
konsula. Nie myślcie, że nie 
został życzliwie przyjęty. 
Pan konsul serdecznie prze­
jął się losem rodaka. Zaofia 
rov.’ał mu pomoc w uzyska­
niu pracy na plantacji ba­
nanów’. A że się marynarz 
nie zgodził — to już jego 
sprawa. Podobnie, jak spra 
wą pana konsula było odda 
nie niewdzięcznika, który 
nie chciał iść na piekielną, 
niewolniczą pracę’ — w rę­
ce brazylijskiej policji. Łat­
wo przy tym zrozumieć, jak 
bardzo uzasadniony był 
gniew konsula, jeśli się zwa 
ży, że skromny procencik 
od plantatorów za werbowa 
nie dlań robotników, byi 
nieodzownym dodatkiem do 
jego stanowczo niewystar­
czających, dyplomatycznych 
poborów.

I wtedy znalazł Szynarow 
ski inne kontakty. Wśród 
dokerów miasta Santos, z 
którymi razem pracował i 
strajkował, razem wyczeki­
wał przed, bramami portu, 
aby znaleźć nabywcę na si­
łę swych rąk. W pięknym — 
jakby żywcem z opowieści 
o wielkiej przygodzie wyję­
tym — porcie Santos, uczył 
się polski marynarz Szyna­
rowski abecadła walki. Wal 
ki klasowej.

Kiedy wrócił potem do 
Gdyni, przywarł już do nie 
go ten przydomek — „San­
tos". I niebezpieczna u’śród 
armatorów opinia — „czer­
wony".

V.

O ile ten pierwszy przy­
domek okazał się 
zupełnie nieszkodli­

wy, o tyle drugi wielce za­
ważył na losach Szynarow- 
skiego. Sprawił przede 
wszystkim, że jego właści­
ciel przebywał w Gdyni o 
w’iele dłużej, niż zamierzał. 
Na „biczu“.

I jedynie ..ciasny“ krąg je­
go zainteresowań, a zapew­
ne też brak odpowiednich 
kontaktów sprawił, że nie­
wiele wiedział 0 losach czło­
wieka, który w tym samym 
niemal, co on. okresie przy­
był do Gdyni — o losach p. 
Lucjana Byczkowskiego. A 
szkoda — dowiedziałby się 
pikantnych szczegółów o gło 
snym w Gdyni uwiedzeniu 
przez tegoż pana żony wzię­
tego mecenasa. o kwitnącym 
stanie jego interesów, o 
czym wymownie świadczyła 
luksusowa willa w Sopocie, 
0 tyin ■wreszcie, te  od inte­
resów łpedyęyjńych fcrzemf

cił się pan Byczkowski da 
armatorskich, zakupiwszy 
własny statek.

Ale tak się właśnie złoży­
ło, że w kawiarniach i sa­
lonach, w których na te te­
maty rozprawiano. „Santos“ 
nie bywał. Na statek pana 
Byczkowskiego — nie trafił. 
PJywał na Norwegach. An­
glikach i Szwedach. Jak po­
padło. No i rówmie często by 
w’ał na „biczu“ — w Gdyni 
i w portach zagranicznych. 
Jak popadło...

A gdy wybuchła wojna, 
pan Byczkowski zjawił się 
w Londynie' przydały się 
przezornie ulokowane kapi­
tały. Zjawił się tam również 
„Santos“, którego wybuch 
wojny zastał w Kanadzie. 
Przybył, aby zamustrowTać 
na polski statek, płynący 
pod banderą Jego Królew­
skiej Mości. Aby walczyć o 
Polskę. O Gdynię.

VI.

W ŁODZIMIERZ Szy»4f  
row’ski, dyrektor na­
czelny Centralnego 

Zarządu PMH, któremu pod­
legają przedsiębiorstwa że­
glugowa, o iskich się na­
wet Przedwojennym polskim 
„morskim“ potentatom w ro 
dzaju Byczkowskiego nie śni 
ło. wygląda tak właśnie, iak 
można sobie wyobrazić ósma 
ganego wichrem wszystkich 
mórz marynarza, o przydam 
ku „Santos“. Kiedy iego 
suchą, kościstą, mocna w 
wyrazie twarz rozjaśnia 
zuchwały, młodzieńczy uś­
miech — zapomina się. że to 
dyrektor poważnego przed­
siębiorstwa, o olbrzymiej ska 
li zasięgu, widzi sio maryna- 
rza buńczucznego i zapalne­
go, nigdy nie tracącego po­
czucia humoru.

Z takim właśnie uśmie­
chem opowiedział mi kiedyś 
Szynarowski następująca a- 
negdotkę ze swego marynar­
skiego żywota:

...Było to w 1944 r., kiedy 
schodził z „Batorego“, w 
przeddzień powrotu do kra­
ju. ówczesny kapitan, Dej- 
czakowski, facet z fasonem, 
obszarnik peiną gębą. taici 
co to z Andersem całował 
sie na przywitanie z dubel­
tówek: na- oczach całej załogi 
— prosił go w’ów’czas. aby 
został. Szynarowski był bos­
manem — o ludzi było trud­
no.

— Zostań, Szynarowski. u 
mnie — nfemawiał — poślę
cie na kurs szyprów, a jak 
będę potem wchodził z „Ba­
torym“ do Gdyni, wyprowa­
dzisz mnie iako kapitan ho­
lownika.

A na to „Santos“:
— Nic 7 tego, panie kapi­

tanie. Bo widzi pan, do tej 
Gdyni, w której ja będę 
kapitanem, pan na „Bato­
rym“ nie zawinie, a w tei, 
do której pan wróci, dla 
mnie nie byłoby miejsca...

Kiedy przeglądałam swo­
je notatki o Lucjanie Bycz- 
kowskim, pomyśiałam, że to 
samo. z tą samą dozą słusz­
ności, mógiby Szynarowski i 
jemu powiedzieć. gdvby spot 
kaiy się wówczas ich drogi. 
Lecz chociaż drogi ich s;ę 
nie przecięły, stało się właś­
nie tak, jak mówił „Santos”. 
Do tej Gdyni, do której on 
wrócił — nie zawinął ani 
Dejczakowski. ani Byczkow­
ski.

A na „Batorym“, na któ­
rym zapewne niewielu już 
członków załogi pamięta cza 
sy. gdy pływał on jako tran 
sportowiec wojenny, w służ­
bie Jego Królewskiej Mości 
— marynarze dziś właśni* 
oddają swój głos na „Santo- 
sa” kandydata do Wojewódz 
kiej Rady Narodowej.

' r ' »• Buksdorf



Str. 4 G Ł O S  W Y O K Z E Z £ Pr. 288 '2522'

Jest z w y k ł y  d z i e ń
na W y b r z e z u ..

J EDEN dzień. Rozgrza­
ny letnim słońcem, 
czy też przejmujący 
na wskroś lodowatą 
nawałnicą zimowego 
sztormu — każdy 

nasz dzień wypełnia to sa­
mo: życie bogate i pełne, buj 
ne i niepowtarzalne...

Przeciągły ryk syreny okrę 
towej poniósł się dalekim 
echem po kanałach porto­
wych, odbił od ścian magazy 
nów, wpadł w stoczniową 
kanonadą dźwięków i rozpły 
nął się wśród wąskich uli­
czek starego Gdańska.

Majestatycznie, powoli od­
suwa się od nabrzeża statek. 
Na jego rufie lekko trzepo­
cze biało-czerwona bandera. 
Dziób kieruje się ku wyjś­
ciu z portu, ku dalekim mo­
rzom nowego rejsu. Dziś w 
polskim porcie — jutro na 
morzach świata szlachetny 
kształt m/s „Nowa Huta“ za 
wiezie dalekim ludom praw- . 
dę o nowej Polsce — Polsce . 
pracy i radości, trudu i wiel 
kich zwycięstw.

Jest zwykły dzień — po­
dobny do wszystkich innych 
na Wybrzeżu...

W Gdyni, w jasnym gma­
chu przy ul. 10 Lutego dy­
rektor Centralnego Zarządu 
PMH Włodzimierz Szynarow 
ski, szczupły, o pociągłej 
twarzy, kończy odprawę: „A 
więc, towarzysze, mamy jed­
no zadanie: przyśpieszyć rej 
sy, zmniejszyć koszty eks­
ploatacji. Nasz roczny 
plan...“

„...Nasz roczny plan wy­
konaliśmy na pół roku przed 
terminem“ — wyjaśnia 
dziennikarzowi szyper przo­
dującego kutra „Arki“ „Gdy 
136“ — Joachim Konkol. Za 
terkotał motor. Niebieski 
obłoczek dymu zasnuł mgłą 
drewniane nabrzeże rybac­
kiego portu. „Gdy 136“ wy­
chodzi na Ławicę Środko­
wą...

... „I wykorzystując do­
świadczenia budowy „Nowej 
Huty“, „Warszawy“, „Łodzi“ 
musimy pamiętać, że“ — 
stoczniowiec inż. Antoni Gor 
goń czerwonym ołówkiem no 
tuje wnioski narady tech­
nicznej. Pokój jest pełen pa 
pierogowego dymu. Na sto­
łach piętrzą się rysunki, pla 
ny, opisy techniczne.

A w tym samym czasie 
przodujący niter Stoczni

Jutro czeka go próba poi- jasnym, pięknym frontonem 
skiej prapremiery sztuki Ber naszego wspólnego domu — 
tolta Brechta „Pan Puntila Ojczyzny, 
i jego sługa Matti“. Wybrzeże — kraina naszej

Trójmiasto zasypia. Tylko ojczyzny szczególna. Różna 
po .szynach dudnią ciężkie ~ ’
pociągi, wiozące ku portom 
węgiel i stal śląskich ko­
palń i hut, cement Wierz­
bicy, zboże lubelskich les­
sów i żuławskich madów.

W tym samym czasie m/s 
„Nową Huta“ ,po raz ostat­
ni notuje świetlny sygnał ro 
zewskiej latarni morskiej.

Jeden dzień... Taki sam, 
jak setki innych. Jest w 
nim cała treść, całe boga­
ctwo naszego życia. Jego ra­
dości i smutki, jego walka: 
zwycięstwa i porażki,

BRYGADA szła na 
Gdańsk. Gdy tam, w 
Sielcach. przed dwoma 

laty nadawano jej zaszczyt­
ną nazwę Brygady Pancer­
nej im. Bohaterów Wester­
platte — w sercach polskich 
żołnierzy było tylko jedno 
pragnienie: dojść do Gdań­
ska. pomścić Westerplatte.

Zmieszane ze śniegiem 
bioto wysokimi bryzgami 
rozstępuje sie ncd chrzęsz­
czącym naporem gąsienic. 
Stalowe cielska czołgów 
drgają miarowym rytmem 
pracy potężnych motorów. 
Górą raz po raz przelatują 
„Iły“, Z morza i nadmor­
skich yzznieSień bije artyle­
ria. Z lewa połyskuje szara 
tafla morza.

Czołgi prą naprzód. Za 
parę dni — nad chmurą po­
żarów, nad kłębami brunat­
nego dymu — wzniesie się

O

od reszty kraju — i taka 
6ama. Różna swym jednym 
niepowtarzalnym przywile­
jem: codziennego kontaktu z 
morzem. Krajobrazem zło­
tych plaż, pazurami wysunię 
tych ku morzu nabrzeży, ra 
mionami portowych dźwi­
gów, olbrzymimi halami 
stoczni.

Szczególny to zaszczyt gos 
podarzyć nadmorskim brze­
giem. Obowiązek trudny, 
wymagający nadrabiania 
miesiącami zaległości lat, la 
tami — dziesięcioleci.

ZNAMY ten serdeczny 
kształt: z postrzępio­
nych, podmokłych na­

brzeży Świnoujścia, otwar­
tym, szerokim lukiem 
wschodniego Pomorza opiera 
się chłodnym, północnym 
wichrom, żeby. potem — od 
rozewskiego przyczółka sięg 
nąć wysuniętym ramieniem 
półwyspu helskiego ku Gdsń 
skowi i Gdyni — i pobiec 
dalej — ku lesistym gro­
blom Wiślanej Mierzei,, ku 
jasno-ziełonym wodom Zale­
wu. Znamy ten serdeczny 
kształt — linię naszego brze 
gu. Polskie Wybrzeże.

Wybrzeże — kraina naszej 
Ojczyzny szczególna. Stąd, 
od szerokiego ujścia Wisły i 
jej siostrzycy Odry, sięga 
Polska najdalej w świat, nie mórz i oceanów. Śmiało 
Stąd smukłe statki z biało- i na zawsze.

A z łączności ze światem, 
z dalekomorskich wypraw, 
gdy twarze smaga gorący 
wiatr Oceanu Indyjskiego 
lub oblewa lodowatymi bryz 
gami surowe Morze Północ­
ne, z wpamiętywania się w 
bogate tradycje historii — 
wynosi ludność Wybrzeża to, 
co najcenniejsze — miłość 
do ziemi ojczystej, umiłowa­
nie wolności.

TWÓRZCIE atlas... Gru 
bymi, niebieskimi linia 
mi biegną ku północy 

znajome szlaki Wisły i Odry. 
Tu, gdzie łączą się z błę­
kitną plamą Bałtyku — w 
miejscu, gdzie pracują szcze 
cińskie dźyyigi, gdzie pięk­
nieje z dnia na dzień 
Gdańsk, gdzie rośnie Gdynia 
— splatają się w jeden wę­
zeł z czerwoną pajęczyną li­
nii kolejowych. Stąd — bia­
łymi wstęgami na tle mórz 
i oceanów biegną regularne 
linie, łączące nasze porty ze 
światem. Rio de Janeiro i 
Buenos Aires, Konstanza i 
Durazzo, Aleksandria i Port 
Said, Istanbuł i Karachi. 
Bombaj i Tien-tsin — por­
ty czterech kontynentów po­
łączyły dziś z Polską regu­
larne linie żeglugowe, obsłu­
giwane przez polskie statki. 
Z dumą patrzymy na owe 
„wielkie wody“, na które wy 
płynęła nasza flota.

Mapa pokazuje wyraźnie: 
Polska ciąży ku morzu. 
Wyszła na szerokie przestrze

czerwoną banderą na rufie 
zawijają do odległych o ty­
siące mil portów Chin, Indii, 
Argentyny czy Brazylii.

Wybrzeżem „chłodnego 
morza“ sięga Polska naida- 
lej w swą historyczną prze­
szłość. Tu. mocniej niż gdzie 
kolwiek, czuje się i rozumie 
wielką prawdę łączności Pcl 
ski ze światem, widzi się, 
jak czerpiąc obf:cie z pięk­
nych tradycji stuleci, dzień 
dzisiejszy — tętniący walką 
i pracą — zakłada podwali­
ny nowego jutra.

N-A dalekich wodach, z 
dala od ojczystych 
brzegów, płynie sta­

tek. Na jego maszcie powie­
wa biało-czerwona bandera. 
Znają ją dobrze dokerzy 
Antwerpii i Hawru, Marsylii 
i Colombo. Jest symbolem 
nowego życia, otuchą i na­
dzieją. Poprzez dalekie mo­
rza i oceany niesie brater­
skie, płomienne pozdrowie­
nia masom pracującym ca­
łego świata od robotników 
i chłopów wolnej, ludowej 
Polski. W. H.

Dobry zbiór 
buraka cukrowego

W roku bieżącym wiele 
PGR naszego województwa 
poszczycić się może prze­
kroczeniem planów wydaj­
ności z ha. W zespole PGR 
Tralewo (pow. malborski) 
przekroczono m. in. pian 
zbioru buraka cukrowego. 
Przeciętny zbiór z całej 
plantacji o powierzchni 
286 ha przyniósł 250 kwin 
tali z kaAdego ha, wobec 
planowanych 190 kwintali 
z 1 ha. Najlepiej obrodziły 
buraki w gospodarstwie Ga 
jewo h  gdzie na powierzch 
ni 25 ha osiągnięto 330 
kwintali z ha.

Tak wysokich zbiorów 
buraka w zespole Tralewo 
dotychczas nie notowano. 
Uzyskano je w tym roku 
dzięki dobrze przeprowa­
dzonym orkom głębokim, 
doprowadzeniu ziemi do otl 
powiedniej kultury, term! 
nowemu wysiewowi 1 w po 
rę przeprowadzonej pielę­
gnacji.

(j. k.)

NAUCZYCIELE Z MRZEZINA
Trzasnęły drzwi. Do izby teczkę z nazwiskiem, zaraz w skład nowej GRN, zapro 

wpadły wnosząc ze sobą ją zaniesiemy do szkoły 1 ponuje zbudowanie zb®mi- 
chłód listopadowego popo- pani kierowniczka spraw- ka wody, z którego korzy- 
łudnia Jadzia 'i Krysia. Krzą dzi sama — doradziły dziew stać będą również pobliskie 
tająca się przy kuchni Potry czynki. wsie — Smolno i Źelistrze-
kusowa upomniała je, aby Nazajutrz rano obie z du- wo- Bo z w°dą u nas jest 
wytarły nogi, bo na dworze __ _ . j bardzo żle. — Trzeba ją do
deszcz i błoto. Dziewczynki A ' *X) ' p Ł. wozić beczkami, z odda-
podeszły do niej i na prze- niosły ręce na znak, ze len lonych studzien, ponieważ 
mian zaczęły mówić. Matka rodzice wypełnili swój obo- nie można ich u nas wy- 
niewiele z tego rozumiała. wiązek obywatelski.

— O co wam chodzi — py
tała — opowiadajcie po ko­
lei?

Zaczęła Krysia:
— Pani kierowniczka mó-

Taką właśnie formę udzia 
łu szkoły w pracach przed­
wyborczych, w agitowaniu 
mieszkańców wsi do spraw-

wiła dzisiaj rano, żeby* dzania list wyborczych, do 
wszyscy sprawdzili listy wy masowego udziału w wybo-
borcze w Żelistrzewie. Ka-

wiercić.
Milczący dotychczas Plotz 

ke ożywia się i zaczyna opo 
wiadać o swoich planach.

Nauczyciele z Mrzezina ro 
zumieją dobrze swoje za­
dania jako inteligencji wiej 
skiej. Ich przykład wskazu-

rach stosował kolektyw nau je.zała nam o tym przypom- . , , . , , , ,nieć czycielski szkoły podstawo-
-  Więc niech mama pój- wei w brzezinie (pow. 

dzie i sprawdzi — wtrąciła Puck).
Jadzia. My chcemy jutro Urszula Kaussówna, Kle- 
na apelu powiedzieć, ze na- „ , ,
si rodzice już to zrobili. Pój Kurr- Gerard Plotzke
dzie mama? i kierowniczka szkoły Ma-

— Poszłabym chętnie, ale ria Górowa wzięli czynny 
jest tyle roboty przez cały ud7iał w pracach Komitetu 
dzień, a wieczorem me mam

że wśród nauczycieli 
wiejskich nie brak ludzi 
ofiarnych, współpracującycfc 
z gromadą.

L. W.

już sity...
— To niech mama da kar

P rzed w yb o ra m i na « B a t o r y m «
C K o r e s p o n d e n c J a  w ł a s n a )

M/s „Batory“ wyszedł 13 listopada br. w swój ko­
lejny rejs indyjski — w  101 rejs po wojnie.
■ Kampania przedwyborcza zastała nas w m,orzu, 

z dala od kraju. Załoga „Batorego“, doceniając zna­
czenie wyborów do rad narodowych, zaciągnęła to 
dniu 23 listopada warty przedwyborcze. Załoga ma­
szynowa dokona wymiany przewodów chłodzenia ło­
żysk wału śrubowego, przeprowadzi remont pompy 
sanitarnej i wymianę jej wału oraz szereg drobnych 
prac samoremontcwych, nie objętych planem pracy. 
Załoga pokładowa. przyśpieszy wykonanie zobowiązań 
długo]aloicych o 50 roboczogodzin, a w zaoszczędzo­
nym czasie przeprowadzi konserwację i malowanie 
termotanków. Również załoga hotelowa skróci czas 
wykonania swych prac o 1030 roboczogodzin.

Tu każdy członek załogi może uzyskać wyjaśnie­
nia v) sprawie wyborów do rad narodov:ych.

Na m/s „Batory" z dnia na dzień rozwijała się 
praca polityczno-uświadamiająca na tematy wybor­
cze. Na szkolenie ideologiczne uczęszczała cała zało­
ga. W świetlicy zorganizowano punkty konsultacyj­
ne t pełniący tam dyżury wyjaśniali poszczególnym 
marynarzom niezrozumiałe sprawy, związane z kam­
panią wyborczą. Czynna była również obwodowa ko­
misja wyborcza, w której członkowie załogi spraw­
dzali spisy wyborców. Na ścianach korytarzy i mess 
wykwitły barwne plakaty i gazetki, związane z kam­
panią wyborczą.

W dniu 5 grudnia nikogo z załogi „Batorego“ nie 
zabraknie przy urnie wyborczej.

ROMUALD PIETRASZEK
III oficer z m/s „Batory“. 

Port - Said w listopadzie.

Frontu Narodowego.
Działalność ich dała dobre 

rezultaty, ponieważ cieszą 
się powszechnym zaufaniem, 
biorą bezpośredni udział w 
życiu gromady i wyrobili 
sobie duży autorytet u jej 
mieszkańców.

Młodego nauczyciela Plotz 
ke gromada wysunęła na 
kandydata do nowej gro­
madzkiej rady narodowej w 
Żelistrzewie. Bierze on u- 
dział w zebraniach wiej­
skich, na których skrzętnie 
notuje wszelkie uwagi i wnio 
ski chłopów, aby potem 
przedstawić je w radzie i do 
pilnować ich załatwienia.

Ob. Kurr posiada przeszło 
20-letńią praktykę nauczy­
cielską. Dobrze zna miesz­
kańców wsi i nurtujące Ich 
problemy. Pracuje społecz­
nie przede wszystkim wśród 
członków spółdzielni produk 
cyjnej, do której także sam 
należy i która powstała dzię 
ki agitacji nauczycielstwa. 
Musiałkowski, Trela, Pioch, 
czy Paszkę i wielu innych, 
którzy zwracali się do nie­
go o wyjaśnienie spraw zwią 
zanych z wyborami — mo­
gą powiedzieć, że ob. Kurr 
zawsze znalazł czas na to, 
aby z każdym porozmawiać.

Rozmawiam z nauczycie­
lami w skromnie wyposażo 
nym pokoju kierowniczki

— Nowa gromadzka rada 
narodowa powinna pomóc 
nam w uzyskaniu sprzętu 
szkolnego i mebli, w ogro­
dzeniu boiska. Będziemy do 
magać się jej pomocy w 
stworzeniu dzieciom lep­
szych warunków nauki i za 
bawy.

— Sprawa braku wody 
mówi ob. Górowa — doty­
czy nie ty lico naszej wsi. 
Kol. Plotzke, jeśli wejdzie

Meldunki
i  &-

Chociaż z dala od kraju — 
radośnie witają marynarze 
zbliżający się dzień wybo­
rów do rad narodowych. Z 
morza napływają liczne mel­
dunki o podjęciu wart pro­
dukcyjnych na cześć wybo­
rów.

Zaciągając w dniu 27 ub. 
m. warty przedwyborcze ma 
rynarze s/s „Jarosław Dąb­
rowski“ postanowili skrócić 
o 2 dni wykonanie kwartal­
nego planu robót remonto­
wych. W zaoszczędzonym w 
ten sposób czasie załoga wy 
kona dodatkowe prace, które 
wpłyną na dalsze podniesie­
nie stann technicznego stat­
ku. Załoga maszynowa m. 
in. przeprowadzi okresowy 
przegląd maszyny nawrot- 
czej.

Terminowe rozpoczęcie za 
ładunku m/s „Przyjaźń Na­
rodów“ po wyjściu z remon 
tu w Gdańskiej Stoczni Re­
montowej było zagrożone. 
Na zebraniu załogowym w 
dniu 30 ub. m. załoga po­
stanowiła własnymi silami 
przeczyścić i przejrzeć prze 
wody w 8 deeptankach, któ­
re były zapchane w czasie 
ostatniej podróży.

Dzięki ofiarności załogi 
„Przyjaźni Narodów" bryga 
dy portowe mogły rozpocząć 
załadunek w dniu 1 bm. ra­
no. Marynarze bowiem, 
wśród których wyróżnili się 
— III mechanik Dobosz, as. 
maszynowy Majszak 1 mo­
torzysta Jałsnszewski pod­
czas nocy przygotowali III 
ładownię pod załadunek. 
Reszta prac została wykona­
na do godz. 12 1 grudnia.

Na wyróżnienie zasługuje 
postawa inspektora technicz 
nego Michalika. Wobec zde­
kompletowanego stanu zało­
gi stanął on wraz z maryna­
rzami do pracy przy prze­
wodach w deeptankach, przy 
kładem zachęcając załogę do 
zwiększenia wysiłku.

#

Gdańskiej Józef Strzałkow­
ski rozprostowuje zabrudzo­
ny rysunek. Pochylają się 
głowy towarzyszy. „Po tym 
szwie trzeba dać 323 nity. 
Norma przewiduje...“

BOGATY jest dzień na­
szego Wybrzeża. Każ­
dą jego chwilę wypeł­

nia praca, smutki i radości 
tysięcy ludzi.

Oto betoniarz Jan Wybult 
naciska czapkę, ostatni raz 
obrzucając spojrzeniem gkd 
ką, betonową płytę nowego 
bloku mieszkaniowego na 
Wzgórzu Nowotki w Gdyni. 
...W7 tej samej chwili koń- 
e rr wykład w Auditorium 
Maximum prorektor Politech 
niki Gdańskiej, "prof, dr inż. 
Stanisław7 Ryćlewski.

A wieczorem Znikła już 
dawno za cyplem Helu syl­
wetka „Nowej Huty“. Zapa­
da zmrok. Ciemności prze­
bijają różnokolorowe sygna­
ły portowych świateł i błys 
ki dalekiej latami helskie*.

... Jarzą się dziesiątkami 
łamu rampv teatru. Tadeu-»-» 
G w i: z do w s ki uśmiechem
dziękuje widzom za oklaski, 
jakimi obdarzyli go za rolę 
dyrektora w „Takich cza- 
iach“, Spieszy się do domu.

z fasady Dworu Artusa bia- 
ło-czerwona chorągiew. Pul- = 
kownik Malutin daje roz- == 
kaz: — Prezentuj broń! H 

Jest marzec, rok 1945. §=

O D tamtych pochmur- |  
nych, dżdżystych dni, 
gdy lejtenant Wołkow =  

wypisywał na murach rozbi- E5 
tych domów Gdańska słowa 22 
„Min niet“, gdy pierwsze bry g  
gady robotnicze z przeraż.e- g  
r.iem spoglądały na sterty gru §2 
zów i żelastwa, które kiedyś =5 
były fabrycznymi halami, = 
gdy po nocach straszyły pierw = 
szych budowniczych Gdyni g  
rozbite falochrony portu i ^  
niekształtne wraki w base- =  
nacb — od tamtych dni w = 
wielkiej księdze polskiego ~  
Wybrzeża pisze się nowe =  
karty. Nie atramentem pisa- == 
ne są zgłoski tej historii. |§ 
Piszą je konturami przy- H 
szłych statków stoczniowi 2  
traserzy, piszą tonami wy- E2 
łowionej ryby dalmorowscy S 
rybacy, piszą portowcy i ma =E 
rynarze. architekci i naukow H 
cy. artyści i studiująca mło- 2§ 
dzież. Tysiące ludzi, gospo- §§ 
darzy naszego Wybrzeża, do =2 
którego dostęp przestał być | |  
rzuconym z łaski „koryta- = 
rzem“, a stał się szerokim, 3

POCHMURNY, jesienny dzień nad 
Sierakowicami. Taki sam, jak 
trzydzieści sześć lat temu... Tak, 
trzydzieści sześć lat...

O burzliwych wypadkach, jakie zaszły 
wtedy w tej spokojnej osadzie, dowie­
działem się przypadkowo...

Siedziałem na jednym z przedwybor­
czych zebrań i słuchałem referatu o ra­
dach narodowych. Mówca — przedsta­
wiciel Komitetu Frontu Narodowego 
z Kartuz — powiedział właśnie: Mija 
dziesięć lat od chwili powstania rad na­
rodowych“..., kiedy siedzący obok mnie, 
nie młody już, mocno zarośnięty chłop 
mruknął: „U nas to rady powstały trochę 
wcześniej“.

Zainteresowałem się jego słowami i po 
zebraniu zacząłem wypytywać mego są­
siada, co miał na myśli mówiąc: „Trochę 
wcześniej“. Niewiele mógł mi powiedzieć... 
Pamiętał tylko, żę starsi ludzie wspomi­
nali, jak to w 1918 roku naród się zbun­
tował i utworzył jakąś radę...

Rozpocząłem poszukiwania tych „star­
szych ludzi“... Z początku ślad był nikły, 
zacierał się, chwilami ginął zupełnie... Ale 
oto znalazł się jeden człowiek, który coś 
pamiętał.

W ten oto sposób odnalazłem Francisz­
ka Szymichowskiego i jego brata Leona. 
Posłuchajcie ich opowieści...

n.

FRANEK nucąc pod nosetn jakąś pio­
senkę pakował swoje rzeczy. 
Wprawdzie wcale nie było mu do 

śpiewu, ale starał się nadrabiać miną. Zo­
na siedząca pod oknem bez przerwy po­
chlipuje, a co będzie, jak i on się rozklei... 
Jednakże w pewnej chwili kobieta nie 
wytrzymała.

— Przestałbyś z tym śpiewaniem — 
powiedziała — już nie mogę tego słuchać.. 
Serce się we mnie kraje, a on śpiewa. .

Franciszek podszedł do niej i z niespo­
dziewaną łagodnością pogłaskał ją po gło­
wie.

— No już dobrze... Nie będę... Myślisz 
białker, że mnie jest wesoło, że mi lżej niż 
tobie?

Słowa te wywołały w kobiecie nowy
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atak żalu... Ukryła twarz w dłoniach i ża­
łośnie zawodziła: ,

— Znów pojedziesz, zostanę sama... A 
kto wie, czy wrócisz? Tyle narodu nagi- 
nęło... I co sama zrobię, jak mi ciebie 
zabiją?...

— Eee tam, zaraz zabiją — perswado­
wał mąż. Nie płacz! Przecie zaraz koniec 
wojny... Tylko patrzeć, jak mnie zwolnią...

— To czemu jedziesz? — wybuchnęła 
kobieta. — Lepiej byś został, przeczekał. 
Schowamy cię dobrze; nikt cię nie znaj­
dzie...

Franciszek spoważniał, i on myślał 
o tym, żeby nie wracać na wojnę, ale nie 
miał odwagi tego uczynić... Toteż powie­
dział cicho:

— Nie mogę- Urlop mi się skończył, a 
wójt mnie widział i jak nic zameldował 
żandarmom.

M i l  \  \
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Kobieta znów ukryła twarz w dłoniach.
— O Jezu, Jezu, znów pojedzie... Czy ja 

go jeszcze zobaczę...
Franek siedział bezradnie nie wiedząc, 

jak uspokoić żonę, gdy nagle za oknem 
rozległy się czyjeś szybkie kroki... Do izby 
wpadł brat Franka — Leon. Był brudny 
i dyszał ciężko. Miał na sobie mundur 
wojskowy, lecz pozrywał z niego wszelkie 
odznaki i naramienniki. Franek przestra­
szył się na jego widok:

— W imię Ojca i Syna, Leon! — zawo­
łał. — A ty co tu robisz? Przecie dopiero 
byłeś na urlopie. Puścili cię znowu?

— Uciekłem...
— Z wojska uciekłeś? Człowieku!
— Przecie mówię. Koniec wojny, koniec

cesarza!
Franek zarwał się z miejsca i chwycił 

brata za ramiona. Potrząsając nim ze 
wszystkich sił wołał:

— Chłopie, chyba ci się rozum pomie­
szał! Co ty wygadujesz?!

Leon odpowiedział spokojnie:
— To, co słyszycie. W Niemczech wy­

buchła rewolucja. Żołnierze i robotnicy
.obejmują władzę. Kto żyje ucieka z woj- 
" ska do domu, nikt nie chce się bić- Prze­
cież w Rosji wojsko i ich władze nie chcą 
wojny, tylko pokoju. Ja uciekłem z tran­
sportu w Grudziądzu. Załadowali nas no 
pociągu i chcieli wywieźć na front. Ale 
jak tylko ruszyli, zaczęliśmy skakać z wa­
gonów. Połowa transportu uciekła. Po 
drodze _ widziałem, jak się naród burzy 
i buntuje. W Gdańsku robotnicy wzięli się 
do karabinów, w Kartuzach też już po­
dobno powstali...

Franek nie wierzył własnym uszom. Zła­
pał się za głowę i począł biegać po izbie. 
Wreszcie zatrzymał się przed bratem i po­
czął mówić drżącym głosem:,

l!!!!il!iJ!!IIIJIIII!l!lill!lli!ll!IIJI!l''"Illi'!l!'!l!!!!llll!IU!!!!ll!ll!!lil!l!!l!!!l!!

— Chłopie, czy ty rozumiesz, co mó­
wisz? Przecie to tak, jakby słońce wscho­
dziło nad naszą kaszubską ziemią. Kończy 
się wojna, kończy się pruskie panowanie! 
Nie, to chyba nieprawda! Leon, Leon, co 
robić?!

Leon podszedł do ławy i ciężko usiadł. 
Milczał przez chwilę, a potem odpowie­
dział:

— Tu lamentem i krzykiem nic nie zro­
bisz, trzeba się zastanowić, zwołać chło­
pów, naradzić się. Jutro w Sierakowicach 
jest jarmark, na pewno zjedzie się kuoa 
narodu, będą nowiny. Dziś już nic nie 
zrobisz, późno, trzeba poczekać do rana,

Ale Franek nie mógł się uspokoić.
— Jak tu czekać, kiedy każda chwila 

jest droga — mówił gorączkowo. — Chło­
pie. ja całe życie czekałem na te chwilę?!

A żona Franciszka przez cały ten czas 
siedziała cicho i słuchała, jakby nie rozu­
miejąc, o czym ci dwaj mówią. Docierało 
do niej tylko to, że jej Franek nie odjedz'.e.

III.

Z OSTAŁ. I nie tylko on. Tysiące lu­
dzi, spragnionych pokoju rzuciło 
karabiny. Po wsiach i miastach, 

wieczorami, przy szczelnie zasłoniętych 
oknach, Kaszubi chciwie słuchali wiado­
mości ze świata, radzili, jak zrzucić jarz­
mo.

A wiadomości, które tu docierały, po­
dobne były do odgłosów dalekiej, ale po­
tężnej burzy. Oto waliły sie w proch nie­
tykalne dotychczas potęgi- Pobożny „Piel­
grzym“ — pismo wychodzące w Grudzią­
dzu — donosił wprawdzie, że bolszewicy 
palą kościoły, mordują księży j wchodzą 
w przymierze z samym szatanem, lecz 
znękani wojną ludzie szukali prawdy 
gdzieindziej. Szulc. Szymichowski czyty­
wali artykuły Karola Liebknechta i Róży 
Luksemburg w „Vorwärts“ j dowiadywali 
się z nich, że „rozruchy“ w Hamburgu 
i Berlinie, to walka również o to, by Ka­
szubi odzyskali wolność, by tacy. jak pan. 
Wenta, nie krzywdzili bezrolnych bieda­
ków.

* « «
Tego dnia jarmark w Sierakowicach za­

powiadał się jakoś dziwnie. Mało kto my-

(Dokończenie na str. 5)
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'  g ^Jr Ojciec od przeszło 
pół roku był bez ro 
boty. W domu bie­

da aż piszczała. Za komorna 
zalegaliśmy ponad trzy mie­
siące. Groziła nam kolejna 
eksmisja. Matka codziennie 
z niepokojem wyglądała go­
spodarza. Nie zjawiał się. Zda 
wało się, ża zapomniał, o nie 
zapłaconym komornym.

Mnie właściwie te sprawy 
wówczas mało jeszcze obcho 
dziły. Na warszawskiej uR- 
cv działo się wiele cieka­
wych wydarzeń. Na ulicach 
dymiły kuchnie wojskowe. 
Jeśli ktoś był sprytny, moż­
na było sie najeść do svta 
i przynieść jeszcze dobra 
porcje grochówki do domu.

Sprytu mi nie brakło. Z 
indiańska przebiegłością dzie 
sięciolatków podchodził iśmv 
kucharzy. Zdcbvwa 
liśmy pokarm, któ­
rego brak było w 
domu

Ciekawiły nas i 
Inne sprawy. W 
związku kupców 
rozdawono chleb.
Na łeb. r.a szyję 
pędziliśmy na Tar­
gowa Byle szyb­
ciej. Byle być bli­
żej tego. który roz­
dawał kilogramowe 
komiśniaki i... pęk 
ulotek. Umiałem już 
wtedy składać lite­
ry w słowa, wie­
działem wiec, że 
ulotki agitowały za 
kandydatami ku- 
piectwa do war­
szawskiej Rady 
Miejskiej.

Znalazłem 1 Inne 
ulotki. Były nic- 
większe od kartki 
ze szkolnego -zeszy­
tu. Rankiem sku­
piały się wokół 
nich grupy otulo­
nych chustkami ko 
biet i ubrani w zno 
szone odzienie męż 
czyźni.

Te ulotki pisały 
B ich doli — o nę­
dzy przeszło 100 ty­
sięcy warszawskich bezrobot 
nych. Mówiły o tym, że bur- 
żuazja unieważniła listy kan 
dydatów robotniczych. W 
pełnych gniewu słowach do­
magały sie chleba, pracy, 
wolności. Ulotki te rozlepia 
li komuniści. Zrywała je po 
Keja.

Na widok „granatowych” 
ludzie spoglądali złowrogo 
zaciskali pięści — odchodzili.

W tym właśnie czasie zja­
wił się wreszcie w naszym 
mieszkaniu gospodarz. Był 
słodki jak lukrecja. O komor 
nym na początku nie było mo 
wy. Oświadczył, że przy­
szedł dowiedzieć się, jak ży­
jemy — ale później wylazło 
szydło z worka. Chciał zmu­
sić ojca, jak zresztą wszyst­
kich mieszkańców kamieni­
cy, aby głosował na listę 
właścicieli nieruchomości, na 
której nasz gospodarz właś­
nie kandydował. Później

wspomniał o komornym. Je­
go aluzje bidy aż nadto wy 
mowne. Rozumieliśmy —-nie 
będziecie głosowali — precz 
z mieszkania.

Ojciec jednak nie głosował 
na listę burżuazji. Razem z 
77 tysiącami robotników po­
parł kandydujących przedsta 
wicisli komunistów. Klasa 
robotnicza pokazała swoją si 
łę lecz nie zwyciężyła. Bur- 
żuazja, chcąc jak najlepiej 
zabezpieczyć swoje' interesy, 
na czele Rady Miejskiej po­
stawiła komisarycznego pre­
zydenta — swego człowieka.

Takie to były wówczas 
wybory w Warszawie. Po­
dobne wybory pamiętają 
gdańscy i gdyńscy robotnicy.

Listy robotnicze z reguły 
tu unieważniano, a kandyda 
tów na radnych sadzano 
przed wyborami „profilak-

u s m  BLOKU LEW(CV R O BO TIliae] Jfe 10
zositiłs unieważniono l  r»zka/u rządu Piłsudskiego

DUTiOO ZE
BYŁA LISTfl-WftLKI:

0  najżywotniejsze .niem y Klasy pracującej;*
WALKI
przeciw vfyzy$ko\fci kopitaHityCin^rtłu i d tożyim r;
m u t r
Przeciw faszyzmowi i grozie wojny;
0  rządy klasy pracującej w mieście i w państwie
W I U . K I

0  Rząd Robotniczo ■ Chłopski;*
Ó Niepodległą Polskę Robotniczo-Chłopską.

Rfl ZIM PROTESTU
przeciw odbieraniu klasie rolbotniciei prawa wyboicztyo.

<L
przeciw faszystowskiemu bezprawiu

C A Ł A  R O B O T N I C Z A  
i PRACUJĄCA WARSZAWA

'© s u je  ła w ą  n a  N r .

U lotka z roli u l»27 n aw ołu jąca  rio glosow ania na 
L istę B loku Lew icy Robotniczej.

(Z Areli. W ydz. H ist. P a rtii KC PZPR).

ANNA SMYCZEK n iegdyś nie 
m yśla ła  o ty m , że będzie b u d o ­
w ać dom y. P rz y jech a ła  do Gdań 
ska — dosta ła  p racę  n a  budo­
w ie. Dziś je s t p rzodu jącym  m u ­
rarzem  G dańskiego Z jednocze­
n ia  B udow nictw a M ieszkaniow e­
go. A nna Sm yczek je s t ty lko  
„ s łab ą“ kob ie tą , lecz p racu je  le ­
p iej niż n ie jed en  m ężczyzna. P ra  
cu je  ta k  d latego, gdyż w ie, że 
lii dzie czeka ją  na  m ieszkania. 
W ie, że ty ch  m ieszkań trzeb a  co 
raz w ięcej, że trzeb a , aby  były 
p iękn iejsze i w ygodniejsze niż 
dotychczas.

B e zp a rty jn a  A nna Sm yczek 
k a n d y d u je  do W ojew ódzkiej R a­
dy N arodow ej razem  ze s ta ry m  
działaczem  p a rty jn y m  — ANTO­
NIM BIGUSEM. Jego m łodość 
by ła  cięższa niż m łodość A nny 
Sm yczek. P rzy p ad ła  na  la ta  k a ­
p ita lizm u. Z kaszubsk ie j w ioski 
p rzyw ędrow ał A ntoni B igus do 
G dyni i tu , w  po rcie , ze tk n ą ł się 
z ohydą kap ita listycznego  w yzy­
sku. Postanow i! w ałczyć o ro ­
botnicze p raw a — w alczyć z t a ­
kim i, jak  K orzon i G ruba. P a r ­
tia nauczyła go bezkom prom iso­
wej walki* W zw iązkach zaw odo 
wych i \v podziem nej robocie J w alczył A ntoni Bigus 

o robo tn iczą  spraw ę. 
W alka n ie b y ła  ła t­
w a — lecz sp ra ­
w a p a rtii zw ycię­
żyła. Dziś w Polsce 
L udow ej A ntoni Bi­
gus je s t posłem na 
S ejm  i zastępcą p rze­
w odniczącego P re zy ­
dium  W ojew ódzkiej 
R ady N arodow ej w 
G dańsku . P ra c u je  d a ­
le j n ad  tym , aby  n a ­
sze życie było lepsze.

IRENA W OŻNIAK 
nie kończyła sp e c ja l­
nych  szkół. N ie jest 
ag ro techn ik lem  i znaw  
cą gleby. P rz y jech a ła  
na  W ybrzeże, gdzie 
by ła  ziem ia d la  ta ­
k ich  ja k  ona bezro l­
nych . D ostała ziem ię. 
Lecz p rzekonała  się, 
że sarna n iew iele  
zw oju je . Zaczęła ag i­
tow ać za spółdziel­
czością.

Chłopi je j posłucha 
li. Dziś w N ow inach 
jes t spółdzie ln ia p ro­
d ukcy jna . Chłopom  >.y 
je  się te raz  lepiej. Pa 
m ięt a ją , k to  im w ska­
zał drogę. D latego też 
głosować będą za 
swoim k an dydatem , 
Ireną  W ożniak.

GERDA W ALC7.UK 
jest b ezp arty jn y m  le­
karzem . Leczy dzie­
ci. Za sw oją w zoro­
wą pracę  w służbie 
zdrow ia, o trzym ała  
specja lną  odznakę, z a  
służy ła  na  to w yróż­
nien ie  G e r d a  W al- 
c /u k  będzie też z pew 
nością  dobrym  ra d ­
nym .
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tycznie” do więzień. Gdynią 
rządzili tacy, , jak Gruba i 
Korzon. Ran komisarz rządu
— Sokół w czasach na.iwięk 
szego kryzysu mieszkanio­
wego na posiedzeniach Rady 
głośno domagał się budowy 
koszar dla policji, by mogła 
„za mordę” trzymać robotni 
ków.

Takie to były wówczas 
„wolne i demokratyczne” wy 
bory — takie były rządy 
burżuazji.

Nasza władza jest ludowa
— lu$ sobie ją wywalczył. 
Nasza władza — to my. Sa­
mi Wybieraliśmy kandyda­
tów, dawaliśmy im zalece­
nia, dziś na nich glosujemy.

Na naszych listach widzi­
my znajome nazwiska — to 
przecież nasi kandydaci. Są 
partyjni i bezpartyjni, są ko 
biety i młodzież. Są robotni­
cy i inżynierowie, chłopi i ar 
tyści, studenci i żołnierze.

ADAM SMOLANA jes t w y b it­
nym  rzeźb iarzem . Jego szczupłe 
rece p o tra fią  z b ry iy  g liny , Ka­
m ien ia , w yczarow ać p iękno  lud/, 
k ich  postaci, ludzk ich  c h a ra k te ­
rów-. To jego dziełem  je s t sław 
n a  rzeźba bo h a te rsk ie j Itaym on- 
de D ien — dziew czyny fran c u s­
k iej.

K iedy w ysunię to  go n a  k a n ­
d y d a ta  do W ojew ódzkiej R ady 
N arodow ej, pow iedział: „B ędę 
się s ta ra ł, aby  dobra k u ltu ra ln e  
by ły  dostępne d la  każdego czło­
w iek a“ . __

EUGENIA KOBYUIfJSKA Jest 
ka to lick ą  li te ra tk ą . R ep reze n tu ­
je  ludzi, k tó rzy  szczerze p ragną 
pracow ać d la Dolski P udow ej, 
m im o że ich św iatopogląd  filozo 
ficzny je s t in n y  n iż św ia topo­
g ląd  naszej p a rtii.

Przypatrz się naszym lis­
tom, wczytaj się w ich treść. 
Na naszych listach są nazwi 
ska najlepszych ludzi wszel­
kich środowisk. Im powierza 
my przedstawicielstwo w or 
ganach władzy. Naszej, ludo 
wej władzy.
STEFAN MARCINKOWSKI

Historyczna „Złota Kamieniczka“ przy Długim Targu 
odzyskuje swój dawny wygląd.

POSPRZECZAŁAM 
Z KRYSTYNA...

Osiedle mieszkaniowe na Wzgórzu Nowotki w Gdyni. 
CAF — fot. Uklejewski.

SIĘ
— Znasz Krystynę? Tę, lctó 

ra jest nauczycielką we 
Wrzeszczu, mieszka na Dłu­
giej? No więc, posprzeczałyś 
my się. O rady narodowe. 
Tak, o rady.

Nie myśl, że, jeśli jestem 
tylko tzio. gospodynią dorno 
wą, to nie interesuje mnie 
nic poza kuchnią. Ja się prze 
cięż cieszę, że zasadzono drze 
roa na naszej ulicy, że rozbu­
dowuje się teatr, a lak mar­
twi mnie choćby to, że nie 
ma szkoły w naszym osiedlu. 
Kiedy widzę, jak dzieci cze­
piają się rano przepełnio­
nych tramwajów, żeby doje­
chać do odległych szkół, nie 
daje mi to spokoju.

I dlatego przyszłam na 
spotkanie z kandydatami na 
radnych naszej dzielnicy, że­
by powiedzieć im o tym. W 
prezydium siedziała Krysty­
na — kandyduje do dzielni­
cowej rady narodowej, wiesz 
o tym, prawda? Słyszała 
wiec całą moją „przemo­
wę“.
• Po zebraniu wyszłyśmy ra 

zem i właśnie wtedy po­
sprzeczałyśmy się. Krystyna 
powiedziała:

— „Wiesz Baśka, strasznie 
ucieszyłam się twoim wystą 
pieniem. Nie gniewaj się, ale 
do tej pory zawsze myślałam, 
że jesteś taka „od Mniszków 
nej“, że nic cię nie obchodzi 
poza gotowaniem, domem, 
dziećmi... Teraz wiclze, że in­
teresuje cię całe nasze życie. 
Ze chcesz radzić, pomagać, 
zmieniać to, co jeszcze jest 
złe, że zabierasz się nienaj- 
gorzej do wprawiania się w 
rządzenie krajem.

— No, jak dotąd, to nie by 
ło się o co kłócić — praw­
da? — przerwałam Barba­
rze.
i — Poczekaj, zaraz dowiesz 

się, co ona powiedziała po­
tem. Więc dalej Krystyna 
mówi:

— I widzisz, na tym właś­
nie polega nasza siła, że ta­
cy, jak ty, tacy, jak ja, zwy­

kli, szarzy ludzie decydują o 
losach kraju, rządzą.

— I to się stało powodem 
sporu?

—Tak, naturalnie. Bo po­
wiedz, czy z tym „rządze­
niem“ nie ma przesady; czy 
jeśli podpowiem radnym, a- 
by wpłynęli na wybudowa­
nie szkoły i jeśli oni rzeczy­
wiście doprowadzą do jej zbił 
dawania, czy znaczy to zaraz, 
żc ja, albo ty „sprawujemy 
władzę"? Przecież rządzić to 
znaczy decydować o losach 
nie jednej, a tysięcy szkół i 
nie tylko szkół, ale fabryk, 
kopalni, zakładów pracy, 
wszystkich naszych miast ,i 
wsi, decydować o calokształ 
cie naszego kulturalnego‘i go 
spodarczego życia. A czy to 
wszystko robię ja, albo Kry­
styna?

— Poczekaj — przerwałam 
Barbarze. — Nie gniewaj się, 
ale widzę, że Krystyna prze 
sadziła trochę mówiąc, że za­
czynasz już „wprawiać się w

rządzenie krajem". Powie­
działabym raczej, że jesteś 
na najlepszej do tego drodze, 
ale to jeszcze dopiero po­
czątki. Ze dopiero uchyliłaś 
drzwi twojej niebieskiej ku­
chenki na szeroki świat. Jed­
nym słowem widzę, że mimo 
iż wystąpiłaś już tu roli móu) 
cy i z takim zapałem intere­
sujesz się radami, nie bardzo 
się w nich orientujesz.

Mówisz: przyczynienie się 
do tego, by jedna szkoła zo­
stała zbudowana, to jeszcze 
nie wpływ na cały kraj. Do­
brze, ale przecież w radach 
zasiadają ludzie różnych za­
wodów: robotnicy, inżynie­
rowie, chłopi, pracownicy 
kultury — przedstawiciele i 
reprezentanci wszystkich 
dziedzin naszego życia.

Nauczyciele, którzy dbają 
o rozwój, stan i poziom szkół, 
robotnicy, którzy czuwają 
nad tym, żeby plan był wy­
konywany, chłopi, którzy tro 
szczą się o to, by lepiej pra­

cowały POM-y, by rosły spół 
dzielnie, by sprawiedliwie 
przeprowadzano kontrakta­
cję, rozdział nawozów sztucz 
nych, skup. Tak, jak ty 
znasz Krystynę i przez nią 
choćby możesz podawać róż­
ne wnioski, pomysły uspraw 
niające życie, tak koledzy 
tych robotników, inżynierów, 
sąsiedzi radnych - chłopów 
mówią im o swoich spostrze 
żeniach, troskach., kłopo­
tach. ■

Na posiedzenia rad przy­
chodzić może każdy z nas — 
donosić o sprawach, które 
nie dotarły jeszcze do wiado 
yności rad, informować o 
tych zagadnieniach, które 
mogą uchodzić ich uwadze. 
Czy rady zawsze uwzględ­
niać będą te wnioski? Oczy­
wiście, jeśli są słuszne i praw 
dziwę. , ___

Poza tym wyborcy mają 
zawsze prawo wpływać na 
radnych, ba! nawet odwoły­
wać ich z pełnionych funk­
cji. Ale weź pod uwagę prze 
de wszystkim to, że w wybo­
rach wybierzemy 230.000 rad 
nych. Czy wszyscy oni, dzia 
łając we wszystkich zakąt­
kach kraju, nadsłuchując, co 
mówi całe społeczeństwo i 
wypełniając jego żądania nie 
pełnią właśnie władzy?

— Pomyśl nad czymś jesz­
cze, Basiu. Nad tym, że dzia 
łalność rad, to nie tylko u- 
dział w rządzeniu krajem. To 
również wkład w umocnienie 
siły i znaczenia naszej oj­
czyzny. Czy bowiem nie po­
mnażamy siły ■ kraju, kiedy 
czuwamy nad jakością pro­
dukcji, nad zwiększeniem 
wydajności plonów? Kiedy 
własną pracą przyczyniamy 
się do wzrostu stopy życio­
wej? Przecież ta właśnie świa 
domość, że jesteśmy wspólgo 
spodarzami kraju, decyduje 
o tym, że jest on nam tak 
bliski i drogi. Przecież ta 
lułasnie świadomość stanowi 
największą jego polityczną 
siłę. ’ I. M.
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ślał o tym, by sprzedawać przywiezione 
na wozach towary, » zresztą nie było na­
wet chętnych do ich kupowania. Między 
straganami krążyli mężczyźni w mundu­
rach, z których pozrywali wojskowe od­
znaki; wokół wozów zbierały się grupki 
ludzi. Szeptano o czymś na ucho, oczy 
błyszczały gorączkowo...

Nagle od strony Kartuz rozległ się war­
kot i na rynek wpadł zabłocony samochód. 
Siedziało w nim kilku męzczyzn w robo­
czych ubraniach, a jeden z nich, miał na 
sobie, jak wiciu tamtejszych, wojskowy 
mundur. Maszyna zatrzymała się gwał­
townie i wtedy jeden z przybyłych wsko­
czywszy na maskę samochodu zaczął prze­
mawiać.

Z początku ludzie słuchali go nieufnie. 
Choć zwartym kołem otoczyli Przybyłych, 
ale ten i ów myślał; „Licho ich wie co za 
jedni?-“ Ale kiedy padły słowa; „Precz 
z wojną! Chcemy pokoju i sprawiedliwoś­
ci;“ 1— gwar tłumu zamienił się_ w jeden 
egi orany krzyk. Ten człowiek mówił głoś­
no to o czvm wszyscy od dawna marzyli. 
Przynosił im radosną nowinę, że robotm- 
ry i żołnierze nie tylko chwycili za broń, 
ale także przejmują władzę w swoje ręce. 
A £fdv mówca powiedział, że i tu, w kie- 
rakowi.cach, robotnicy i żołnierze powinni 
utworzyć własną radę, wszystkich ogar- 
nęła radość. I jak na komendę, niby 7 J® * 
nej piersi zagrzmiała potężna piesn. „ e,z 
oze Polska" nie zginęła“... Niejednemu 
zaszkliły się oczy, lecz nikt me wstydził 
się tych łez... Pieśni tej p7 kryjomu uczy i 
swe dzieci, za nią byli prześladowany a 
teraz oto śpiewali ją giośno, swooodnie, 
pełną piersią...

A równocześnie, jak płomień buchnęła 
ogromna nienawiść i chęć zemsty za 
wszystkie krzywdy. Jedna z kobiet wy­
ciągnąwszy chude ramiona przed siebia 
zawołała: /

— Bracia kochani! Ostatnią świnię za­
brali mi żandarmi! Chcieli, żebym z dzie­
ciakami z głodu zdechła!

A z tłumu ktoś krzyknął:
— Do Wentów to chodzili pić i nic irn 

nie zabierali, choć mają więcej majątku, 
niż dziesięciu takich, jak ja!

STANISŁAW QOSZOZWRNV

J'

I wtedy właśnie padło hasło, które
wszystkich porwało.
_Precz z żandarmami! Precz z wójtem!
Tłum ruszył na posterunek żandarmerii. 

Lecz nie było tam już nikogo. Napotka­
nemu na drodze żandarmowi _ odebrano 
broń. A potem wszyscy rzucili się do 
wójta. Żle było %vtedy z panem Hubne­
rem! Już, już wyciągały się ręce, żeby go 
powiesić, lecz rozsądniejsi powstrzymali 
rozgorączkowany tłum. Niech wójta osą- 
dzi nowa władza! Niech sąd wyda nan 
sprawiedliwy wyrok!...

IV.
| ESZCZE tego samego dnia wieczo­

rem w „Dworcu Kaszubskim“ za­
siadła wybrana przez mieszkańców 

Sierakowic i okolicznych wsi Rada Ro­
botnicza i Żołnierska.

Wśród jej członków, wraz z kilkoma ro­
botnikami, byłymi żołnierzami i najbied­
niejszymi ’chłopami, zasiadł także Franci­
szek Szymichowski.

1 już na drugi dzień wszyscy dowledzie- 
11 się, że Rada objęła władzę, że każdemu 
wolno mówić po polsku, że w szkołach 
dzieci mają gję uczyć w języku ojczystym, 
że porządku będzie strzec ludowa milicja, 
że konfiskuje się ziemię pruskim boga­
czom. a iv przyszłości wszystka ziemia 
będzie podzielona między biednych chło­
pów. Rada rozkazywała kupcom otworzyć 
sklepy i sprzedawać żywność w ynędzn­
iej ludności...

Radość zapanowała wśrć<j chłopów. Lu­
dzie jakby otrząsnęli gję z przygnębienia, 
stali się weselsi, żywo rozprawiali o no­
wej władzy. Na odbywających się prawie 
codziennie wiecach każdy mógł się śmia­
ło wypowiedzieć, radzić o wspólnych 
sprawach...

Nieraz dochodziło na tych wiecach do 
gwałtownych starć, bo byli i tacy, któ­

rym nie w!smak była nowa Rada, tacy — 
którzy się jej bali... Byli też i tacy, któ­
rzy chcieli odwrócić uwagę ludzi od spraw 
najważniejszych. Gdy radzono nad tym, 
jak zdobyć żywność dla głodującej bie­
doty, niektórzy poczęli się domagać, by 
wysłać ludzi do Kartuz, bo tam leżą za­
brane 7. kościoła dzwony...

Do Kartuz udała się grupa ludzi po te 
dzwony, lecz równocześnie Rada wysłała 
na wieś kilka specjalnych ekip. Jedna z 
nich udała się do bogacza Wenty...

Niezbyt gościnnie przyjął Wenta wysłań 
ników Rady. Gdy dowiedział się, czego od 
niego żądają, groził, że ich psami wysiczu“  
je, kazał wynosić się precz... Lecz gdy de­
legaci nie ustępowali, poczJ narzekać, że 
u niego też bieda, że sam nie ma co do 
gęby włożyć... Gdy jednak przedstawiciele 
Rady przystąpili do rewizji okazało się,

%że żywnością znalezioną u pana Wenty fj
można obdzielić kilkanaście biednych ro- s  
dżin... Tak też zrobiono mimo protestów, ¡jj 
gróźb i lamentów Wenty...V* I

SZKROKTE plany miała sierakowicka §
Rada Robotników i Żołnierzy. Naj- g
lepsi, najofiarniejsi ludzie poświę- g

ciii swe siły walce o wolność ziemi ka- J  
szubskiej, o sprawiedliwość społeczną... W g  
walce tej dodawały im sił docierające tu g  
wiadomości z Rosji. Tam przecież powsta- s  
ły takie same rady. Tyle lat trwała woj- g  
na, a jak prości ludzie powiedzieli dosyć, ¡g 
nastąpił pokój.- W Rosji bolszewicy rzuci- gt 
li hasło „Cała władza w ręce rad“ i te ¡g 
właśnie rady powiedziały, że dosyć woj- s
ny. Poparli ten głos robotnicy niemieccy, g
węgierscy, polscy, wszyscy^ ludzie, którzy g
pragnęli żyć spokojnie i oni właśnie spra- g  
wili, że nastał pokój...

Członkowie sierakowickiej Rady rozu- g
mieli to i dlatego nie żałowali sił, by g
stworzyć ńo.we życie... by nie było bied- §j
nych i bogaczy...

Ale zdrajcy nie dopuścili do urzeczy- 1
wistnienia tych planów. Tylko 14 dni g
istniała Rada Robotników i Żołnierzy w jg
Sierakowicach. Zdradziła prawica socjal- §j
demokracji niemieckiej, zdradzili piłsud- g
czykowscy „socjaliści“, którzy właśnie ta- g
kich ludzi, jak członkowie^ sierakowickiej g
Rady, najbardziej się obawiali...

Chłopi i rpbotnicy, którzy w 1918 roku gj 
bohatersko porwali się do walki o szczęś- g  
cie całegę narodu, wiele lat musieli cze- g  
kać na spełnienie swych marzeń...

Wielu z tych, którzy zasiadali wtedy vv i  
Radzie, już nie żyje. wielu rozjechało się g  
po świecie, niejeden musiał wiele wycier- g  
pięć za to, że walczył o Polskę sprawie- g  
d liw ą, Polskę ludu pracującego...

Ale po s wielu latach Franciszek Szymi- 1  
chowski i jego brat Leon doczekali chwi- g  
li, że cele, jakie sobie stawiała Rada Ro- §  
botników i Żołnierzy zostały osiągnięte... g

Tak. Mój przygodny rozmówca z zebra­
nia przedwyborczego w Sierakowicach

SPACER
Chodi, córeczko, pójdziemy na spacer.
Tak słonecznie dziś jest i pogodnie... 
nasze miasto oglądać będziemy 
przytuleni do siebie przechodnie.

Posłuchamy, jak tętnią ulice, 
zobaczymy, jak domy wciąż rosną, 
spacerować — to znaczy oddychać, 
nieprzerwanie budzącą się wiosną.

Wpierw pójdziemy znajoma■ aleją, 
gdzie się ludzie na lawkaifi rozsiedli, 
później — obok czerwonych jak maki, 
i kwitnących młodością osiedli.

Tam? Chcesz wiedzieć, co znaczy to pole, 
co stosami się cegieł czerwieni?
Tam budują dla ciebie przedszkole, 
otoczone puklami zieleni

Będzie jaśąiej w nim, milej, przestronniej, 
więcej będzie w nim bawić się dzieci... 
Niech się bawią, niech słońce-przyjaciel, 
w nowym gmachu promienniej im świecił

Obok park to przyszłym roku wyrośnie, 
i radosnym się gwarem rozśpiewa, 
żebyś mogła przyglądać się wiośnie, 
poprzez zapach kwietników i drzewa.

W takt rozgwarów pogodnej niedzieli, 
niezmęczenie nożęta, twe człapią...
O, spacery przez miasto, przez życie!
O, uścisku najdroższy twych łapiąt!...

K . Z A G Ó R N Y

miał rację... Ich Rada 
temu...

powstała 38 lat g

To jest w mocy 
każdego z nas

Gdy mówimy o podnie­
sieniu stopy życiowej lu­
dzi pracy, o wzroście ich 
dobrobytu — to w dużym 
stopniu łączymy to t wy­
borami do nowych rad na­
rodowych, do których wy­
sunęliśmy najlepszych spo­
śród nas.

Aby jednak praca przy­
szłych radnych była twór­
cza, aby poczynania ich 
wydały owoce — musimy 
stanąć za nimi zwartym 
kolektywem. I ja i ty, czy­
telniku — my wszyscy, sta 
nowimy ten kolektyw, któ­
rego siła jest wielka i bez 
pomocy której najlepsi na 
wet radni nie będą w sta­
nie zrealizować znikomej 
bodaj części naszych po­
rywających programów wy 
borczych Frontu Narodo­
wego.

Okres wyborów zbiega 
się z IV kwartałem rocz­
nego planu. Niech ambicją 
każdego z nas będzie, aby 
w naszych zakładach i fa­
brykach, w instytucjach i 
urzędach jak najlepiej wy 
konywanc były codzienne 
zadania. ABY KAŻDY 
DZIEŃ TĘTNIŁ WZMO­
ŻONYM RYTMEM PRA­
CY DLA OJCZYZNY.

Bo posłuchajcie tylko — 
jak walczyć o szybszy 
wzrost dobrobytu w na­
szym kraju — jeśli w  
wielu zakładach pra­
cy, ba, w całych gałę­
ziach przemysłu, istniej* 
niewłaściwy stosunek do 
wykonywania planów pro­
dukcyjnych, zwłaszcza pla 
nów asortymentowych.

Weźmy dla przykładu 
jeden tylko miesiąc — sier 
pień. Niewykonanie przez 
przemysł odzieżowy planu 
produkcji okryć dziewczę­
cych, przez przemysł ba­
wełniany — płótna piża- 
mowego i ścierkowego, 
przez przemysł pończoszni- 

— szeregu numeracji 
i kolorów skarpet, przez 
przemysł wełniany — wielu 
deseni i kolorów tkanin 
— naraziło mieszkańców 
miast i wsj na bezskutecz­
ne poszukiwanie wielu ar­
tykułów.

Sprawa więc naruszenia 
dyscypliny asortymento­
wej ugodziła w wielu z 
nas, naraziła na trudności, 
na bezskuteczne poszuki­
wania.

Albo inny przykład — 
z naszego Już terenu. Wie- 
» y , że cały kraj czeka na

ryby. że rybacy nie szczę­
dzą wysiłków, aby zaspo­
koić. to pragnienie. A!e 
ileż niepotrzebnych trud­
ności mają z beczkami, któ 
re wykonywane nieodpo­
wiednio marnują wyniki 
ich pracy. A tymczasem od 
półtora roku buduje się w 
Gdańsko Gdyńskich Za­
kładach Przemysłu Drzew­
nego suszarnie do suszenia 
klepek na beczki. Buduje 
się tak ślamazarnie, bo 
wbrew zasadom socjali­
stycznego budownictwa — 
kierownictwo Przedsiąbior 
stwą Remontowo - Budów 
lanego w Oliwie nic umie 
dopilnować wTłaściwego 
tempa realizacji tak po­
trzebnej inwestycji.

I to niedbalstwo na pew­
no stało się powodem, że 
mieszkańcy Poznania czy 
Białegostoku, Rzeszowa czy 
Stalinogrodu nie otrzymali 
dostatecznej ilości ryb, 
gdyż część ich, na skutek 
nieszczelności starych be­
czek uległa zepsuciu i po­
szła do przerobu na mącz­
kę rybną.

A ileż razy przez brak 
gospodarskiego podejścia, 
przez chęć zaoszczędzenia 
sobie trudu pozwalamy, że­
by marnowało sie to, co 
jeszcze z pożytkiem może 
być wykorzystane. Ile do­
brych urządzeń wyrzuca 
się na złom, bo w ten spo­
sób najłatwiej pozbyć się 
t-ego, co nam chwilowo za­
wadza. Wiedzą coś o tym 
pracownicy N -ll, gdzie w 
złomie można znaleźć dużo 
wartościowych części i ca­
łych nawet urządzeń.

Wiele można by tu jesz­
cze przytoczyć przykładów, 
świadczących o tym, że 
jeszcze w niedostatecznym 
stopniu uświadomiliśmy so 
bie, iż W MOCY KAŻDE­
GO Z NAS JF.ST KSZTAŁ 
TOWAĆ LOSY NIE TYL­
KO WŁASNE — ALE 
I CAŁEGO KRAJU.

I DLATEGO GŁOSY 
KAŻDEGO Z NAS, ODDA 
NE W DNIU 5 GRUDNIA.
w in n y  b y C r ó w n o ­
z n a c z n e  Z PRZYJĘ­
CIEM ZOBOWIĄZANIA 
PRZEZ KAŻDEGO WY­
BORCĘ. BY ZWIĘKSZYĆ 
WYSIŁKI W WALCE O 
UMOCNIENIE NASZEGO 
PAŃSTWA. O ROZKWIT 
RODZINNEGO KRAJU, 
O UTRWALENIE POKO­
JU.

(K)

^
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Czego wymagamy
od naszych radnych

Myśl o napisaniu, jak 
my, mieszkańcy Nowego 
Portu, chcemy widzieć pra 
cę naszych radnych, nasu­
nęła mi się na spotkaniu z 
kandydatami do rad. Mie­
szkam w Notuym Porcie od 
1946 roku, ¿ńe dopiero na 
spotkaniu poznałem, nie te 
widoczne dla nas wszyst­
kich bolączki i braki na­
szej dzielnicy, ale ukryte, 
które nurtują mieszkań­
ców.

W wystąpieniach męż­
czyzn, kobiet i młodzieży 
wyczuwało się, że miesz­
kańcy Nowego Portu czują 
się pokrzywdzeni w porów 
naniu z mieszkańcami in­
nych dzielnic1 miasta. Nie 
tylko dlatego, że ulice są 
słabo oświetlone, czy brak 
jest mieszkań. Źródło krzy 
wdy tkwi gdzie indziej — 
w zbyt słabej trosce MRN
0 Nowy Port w ogóle. 
Świadczyły o tym wypowie 
dzi mieszkańców ulicy Na 
Zaspy — Malińskiej, Ką- 
kieia czy Grabowskiej. 
Wszyscy oni niezależnie od 
tego, o czym zaczęli .mó­
wić, czy o katastrofalnym 
stanie swego mieszkania, 
czy o źle wykonanych re­
montach, kończyli jednym
1 tym samym zdaniem:

— C hcem y, ah y  n asza  rad a  
dzie ln icow a n ap raw d ę  hy ia  
nasza , ab y śm y  m ogli p rzy jść  
do n ie j i do każdego radnego , 
ja k  do p rz y ja c ie la  i to w a rz y ­
sza. O pow iedzieć m u n ie  ty l ­
ko o sw oich  bo lączkach , ale i 
po radzić  się , ja k  w spólnym i 
silam i poiejpszyć życie w  n a ­
szej dz ie ln icy . C hcem y, aby 
N ow y P o r t  sta i się je d n ą  z 
n a jlep szy ch  dzieln ic G dańska

I stąd wypływa nakaz 
dla naszych nowych rad­
nych. Nowy Port, mimo że 
w okresie 10 lat zmienił 
swoje oblicze, jest nadal 
„kopciuszkiem“ wśród dziel 
nic Gdańska. Żal mieszkań 
ców jest więc uzasadniony. 
Od czego nasi radni powih 
ni rozpocząć swoją pracę, 
czego my mieszkańcy No­
wego Portu od nich ocze­
kujemy?

Zacznę od spraw miesz­
kaniowych — są one u nas, 
jak zresztą i w całym mie 
ście, trudne. Setki rodzin 
mieszka jeszcze w bardzo 
złych warunkach. I tutaj 
tkwi jedna z przyczyn żalu 
do MRN. Ilustrują ją sło­
wa mieszkańca ’Nowego 
Portu, Doroszewskiego, któ 
ry na spotkaniu m. in. po­
wiedział: „Wszędzie budu­
ją, tylko nie u nas“. I dla­
tego nowa rada dzielnico­
wa powinna zastanowić się 
nad sprawą budownictwa 
mieszkaniowego w Nowym 
Porcie, np. dla portowców.

Sprawa druga i druga 
przyczyna żalów — to re­
monty. Są one dotychczas 
traktowane przez MRN po 
macoszemu. Nikt nie trosz­
czy się o ich jakość i celo­
wość. Oto przykład: budy­
nek Na Zaspy 44 odremon­
towano w ubiegyłm roku 
kosztem 38 tys. złotych, a 
w br. uznano go za niena- 
dający się do użytku.

N ielep le j je s t z zao p a trze ­
n iem  sklepów . Ot, chociażby 
sp raw a n ab ia łu . Są u  nas 
dw ie m leczarn ie , aie często 
b ra k u je  w  n ich  pod staw o ­
w ych  a rty k u łó w , ja k  m asło 
czy ja ja .  N ic w ięc dziw nego, 
że nasze gospodynie s tw ie r­
dzają  obfitość tow arów  w 
śródm ieściu , a  w  "Nowym  P o r 
cie b rak i, „ho przecież to  ty l ­
ko N ow y P o r t“ . G orzej je s t

K I N A
GDAŃSK: „ L e n in g ra d “  — „W

stepach  U k ra in y “ od !at 12, godz. 
16, 18, 20, dn ia  S ,,Z b ieg iem  doi 
n e j W ołgi“ od  la t 7, godz. 12, 
„ B a jk a “  w e W rzeszczu“ — „W iel 
k i b a le t“ od  la t  16, godz. 16, 13, 
20, „Z łodzieje  i p o lic jan c i“ godz. 
22, d n ia  5 „C zuk i H e k “ od la t 
7, godz. u ,  „Z M P-ow iec“  we 
W rzeszczu — „M ałżeństw o K re -  
czyńsk iego" 11 se ria  od  la t  12, 
godz. 16, 13, 20, „1 M aja w  N o­
w ym  P o rc ie“ — „G w iazdy m u ­
szą  p łonąć“ od la t 7, godz. 17, 
19, d n ia  s „Z ło ty  k lu czy k "  od 
la t  7, godz. u ,  „D elfin“ w O li­
w ie  — „S k an d erb eg “ od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, dnia 5 „M ężny 
F a c k “ od la t 7, godz. 12.

GDYNIA: „A tlan ttl:“  _  „H a­
m le t"  od la t 16, godz. 15.30, 18.30, 
„ G o p la n a “ — „H am let" od la t 
16. godz. 16 i 19, „K aw iarn ia  przy  
g łów nej u licy "  godz. 22; dn ia  5 
„ J u t ro  będzie  się w szędzie ta ń ­
czyć ' ‘od  la t 7, godz. 11, „W ar­
sz aw a“ — „W ak ac je  p an a  H ul- 
lo t"  od  la t  7, godz. 16, 18, 20, 
d n ia  5 „M orze p lo n ie“ od la t 7, 
godz 12, „ F a la “ n a  G rabów ku — 

W aśsa 2 e lezn o w a "  od la t  12, 
godz 18, 20, d n ia  5 „Ś n ieżk a"  od 
la t  7,’ godz. 12, „ P ro m ie ń “ w Chy 
lo n i _  .J e d e n a s tk a  z naszej u - 
l i cy “ od la t  7, godz. 17, 19, „N ep 
tu n “  w  O rłow ie  — „C ó rk a  p u ł­
k u "  o d  la t  16, godz. 17, 19, dn ia  
5 „ K a sz ta n k a "  od  la t 7, godz. 
12, „Z w iązk o w iec“  n a  O blużu — 
n ieczynne.

SOPO T: „ P o lo n ia “  — U czta 
B a lta z a ra "  od la t 14, godz. 16. 
18, 20, dn ia  5 „Zbuntowane ry ­
su n k i"  od la t  7, godz. 12, „B ał- 
ty k “  — „P o śc ig “  od la t 7, godz. 
15.30, 17,30, 19.30, „P ro ces  p rze ­
ciw  m ias tu “ godz. 21, dnia ® 
„B a jk a  o śp iącej k ró lew n ie  ‘ od 
la t  7, godz. 11,30.

jeszcze z a r ty k u ła m i p iśm ien ­
nym i, M am y ty lk o  jed en  
skiep  pap ie rn iczy . N ie spełn ia  
on  je d n a k  sw ego zadan ia . Np. 
uczniow ie, k tó rzy  chcą  kup ić  
ołów ek łub zesżyt, m uszą b ie ­
gać od k iosku  do k iosku , bo 
w sk lep ie  jn ie m a ty c h  a r ty ­
kułów . N ij© niam y tu  rów nież 
sk lepu  z m eb lam i i żeby k u ­
pić np . fo tel czy stó ł, m usim y 
jech ać  do G dańska. Spraw a 
zao p a trzen ia  Nowego P o r ta  i 
u ru ch o m ien ia  n iezbędnych  p la 
ców ek hand low ych  pow inna 
być n a jw ażn ie jszą  d la  kom isji 
h an d lu  p rzy  naszej now ej r a ­
dzie i d la radnego , k tó ry  b ę ­
dzie się tą  kom isją  opiekow ał.

Nowy Port jest dzielnicą 
wybitnie robotniczą. Mie­
szkają tu przeważnie por­
towcy, ludzie, którzy pra­
cują również i w nocy. 
Trzeba im więc zapewnić 
wygodę. A jak jest u nas? 
Ulice nie oświetlone, oto­
czone gruzami, bynajmniej 
nie zapewniają takiej wy­
gody. I znów apel do przy­
szłej rady: zwrócić szcze­
gólną uwagę na oświetle­
nie i odgruzowanie ulic.

Przejdę do szkolnictwa, 
do sprawy, która mnie ja­
ko nauczycielkę najbar­
dziej interesuje. W Nowym 
Porcie trzeba i to jak naj­
rychlej uruchomić szkołę 
zawodową. Jest to pragnie 
nie wielu rodziców. Jakie­
go ona będzie typu, nad 
tym powinni ~ zastanowić 
się radni wraz z mieszkań 
cami dzielnicy. Trzeba rów 
nież zatroszczyć się o jedy­
ną w Nowym Porcie szkołę 
licealną. Szkoła ta bowiem 
nie posiada gabinetów do­
świadczalnych.

M łodzież N ow ego P o rtu  ży­
je  w sp ecy ficznych  w a ru n ­
kach  — dzieln icy  po rto w ej, 
d latego  w ym aga szczególnie 
tro sk liw e j opieki. R adny , k tó  
ry  będzie przew odniczącym  
k o m isji ośw ia ty , w in ien  p rz e ­
de w szystk im  pom yśleć o zo r­
g an izow an iu  tak iego  k u ltu ra l­
nego ośrodka, gdzie m łodzież 
będzie  m ogła spędzać poży­
teczn ie  w ieczory . Dom  K u ltu ­
ry  n ie  rozw iązu je  te j sp raw y. 
Je s t on w łaściw ie p rzeznaczo ­
n y  dla m łodzieży  p ra c u ją c e j, 
ale p rzy  do b ry ch  chęciach  
m ożna tam  w ydzielić  ja k iś  ką 
c ik  d la  m łodzieży  uczącej się. 
J e s t to sp raw a bardzo  pilna.

Wyciągając wnioski ze 
Spotkań z kandydatami na 
radnych — muszę stwier­
dzić, że najpoważniejszym 
zadaniem dla naszych no­
wych radnych będzie spra 
wa utrzymania kontaktu z 
mieszkańcami, tego serdecz 
nego kontaktu, który teraz 
w okresie przedwyborczym 
nawiązał się. Jak ja to wi­
dzę? A więc radny w każ­
dej chwili powinien być go 
tów do wysłuchania skarg 
i zażaleń ludności, powi­
nien ściśle przestrzegać jed 
nej z zasad demokratyzmu, 
że radny to sługa narodu. 
Poza tym trżeba utrzymać 
nawiązaną obecnie współ­
pracę z komitetami Frontu 
Narodowego i komitetami 
blokowymi. Ścisła współ­
praca radnych z mieszkań­
cami Nowego Portu wska­
że im właściwy kierunek 
pracy.

Co my sami mieszkańcy 
Nowego Portu będziemy ro 
bić, aby kontakt ten utrzy­
mywać? Sądzę, że jeżeli 
chcemy, aby nasza dzielni­
ca była coraz piękniejsza, 
żeby było nam coraz radoś 
niej żyć, nie powinniśmy 
obojętnie patrzeć na różne­
go rodzaju braki. Powinni 

, śmy współdziałać w ich 
zwalczaniu, a wtedy na 
pewno osiągniemy swój 
cel. ___

S. BRĄMLEWICZ 
n auczyc ie lka , 

zam . w N ow ym  P orc ie , 
ul. S po k o jn a  26

Wykonali
roczny plan

W ostatnich dniach do 
dyrekcji MHD — artykuły 
włókieńniczo - odzieżowe na 
pływają meldunki poszcze­
gólnych sklepów i placówek 
o wykonaniu rocznych pla­
nów sprzedaży. Ostatnio ta­
kie .meldunki złożyły sklepy 
nr nr 51, 53, 12, 27, 40, 33, 
57, 43, 52 i 55.

Pierwsze miejsce we współ 
zawodnictwie zajęła załoga 
sklepu nr 51, która pracuje 
metodą Korowkina. Metodą 
tą pracują również sprzedaw 
cy w" sklepach 32 i 39.

G d a ń s z c z a n i e
przystra ja ją  

lokale w yborcze
We wszystkich 125 obwo­

dach wyborczych Gdańska 
— w pięknych kamienicz­
kach odbudowanej Starówki, 
w świetlicach blokowych no 
wyeh osiedli, w szkołach, do 
mach kultury tysiące aktywi 
stów Frontu Narodowego 
przystrajają lokale wybor­
cze.

Również na statkach ma­
rynarze przygotowują lokale 
wyborcze. Np. załoga s/s 
„Hel’’, który wypływa z 
Gdańska w nowy rejs, zao­
patruje się w odpowiedni 
materiał dekoracyjny, w płot 
no, godła państwowe, aby 
lokal wyborczy, który ma 
mieścić się w salonie na stat 
ku byl w pełnej gali. Będzie 
to przecież w dniu 5 grudnia 
najważniejsze miejsce na ich 
pływającym skrawku ojczy­
stego terytorium.

W nioski z sesji MRN

By partackie rem onty 
zmorą mieszkańców

Ponad 14 milionów złotych 
przeznaczyła w bieżącym ro­
ku Miejska Rada Narodowa 
w Gdańsku na remonty bu­
dynków mieszkalnych. Re­
montem objęto 436 domów 
o 9.205 izbach.

Są to poważne cyfry.. Czy 
wszystkie remonty, zostały 
akuratnie wykonane — ma­
my duże wątpliwości, a to ze 
względu na również poważ­
ną liczbę skarg zainteresowa 
nych mieszkańców na par­
tacką robotę ekip remonto­
wych MPRB i MZBM.

Weźmy pierwsze z brzegu 
przykłady. W remontowa­
nym w br. domu przy ul. 
Chłodnej 13 w jednym tyl­
ko mieszkaniu ob. Kazimier- 
czaka nie naprawiono pieców, 
w piecach tych nie można 
palić, a w kuchni zamiast no 
wej framugi okiennej, wsta­
wiono jakąś starą, wydobytą 
chyba gdzieś z gruzów. W 
mieszkaniu przy ul. Rutkow 
skiego 5 m. 9 we Wrzeszczu 
tylko kilka dni po naprawie 
działała spłuczka w ubikacji, 
a dokończenia robót murar­
skich lokatorzy do dziś nie 
mo^ą się doczekać (od rozpo­
częcia remontu minęło pół 
roku). Szczytem niedbalstwa 
przedsiębiorstwa remontowe­
go było pozostawienie bez 
szyb nowowstawionych okien 
w maju br. w mieszkaniu 
ob. Grzec w Gdańsku. Dopie 
ro pod koniec ubiegłego mie 
siąca oszklono tam okna.

Nie p rz y ta c z a jm y  w ięcej p rzy  
k ładów , je s t ich  zb y t dużo. F a k ­
tem  je s t, że w ielk ie  sum y p rz e ­
znaczane n a  re m o n ty  w  dużej 
części m arn o traw io n e  są przez 
partaczy  z MZBM i M PRB. Co 
gorsza — KIEROW NICTW O 
TYCH PRZED SIĘB IO R STW  NIF. 
W YKAZUJE NAW ET MINIMUM 
DOBREJ W OLI, BY SYTUACJĘ 
NA TYM ODCINKU PO PR A ­

WIĆ. Ja sk ra w y m  dow odem  tego 
je s t w y stąp ien ie  in sp e k to ra  nad 
zo ru  M PRB n r  2 inż. KAPICY 
n a  o s ta tn ie j se sji MRN, pośw ię­
conej m . in . analiz ie  rea lizac ji 
p ian u  rem o n tó w  w b ieżącym  ro 
ku . Inż. K ap ica  tw ierd z iła , że 90 
proc. sk a rg  n a  p a rtac tw o  MPRB 
i MZBM je s t w yim ag inow anych , 
że M PRB p lar.y  sw oje w y k o n u ­
je  itd . O dpow iedzią n a  to conaj 
m n ie j o b u rza jące  ośw iadczenie 
były  h u eżne ok lask i obecnych  
na sali o b rad  p rzedstaw ic ie li 
k ie ro w n ic tw a  w spom nianych  
przedsięb io rstw .

B yć m oże, że p lan y  finansow e 
MPRB rea lizu je  m oże n aw e t 
p rzed  te rm in e m , bo n ie  tru d n o  
je s t w y dać p ien iądze  n a  ir^ z e r-  
kę. Je d n a k  co cło ja k o śc iv ty c h  
robó t w szyscy m am y w yrobione 
zdanie.

Dlatego wnioski, aby pla­
ny remontów opracowywać 
wspólnie z mieszkańcami, by 
komitety blokowe stwierdza­
ły. : : jakość przeprowadzo­
nego remontu jest zadowala 
jąca, by v,'reszcie nie strona 
finansowa, a jakościowa prze 
prowadzonego remontu była 
podstawą do premiowania 
ekip robotniczych — muszą 
wejść w życie. Wydaje się, 
że pomogą one zmienić styl 
pracy MPRB i MZBM. Do­
pilnowanie tego, by słuszna 
inicjatywa znalazła zastoso­
wanie w życiu — to bojowe 
zadanie przyszłych radnych, 
którzy już za kilka dni roz­
poczną pełnić swą zaszczyt­
ną funkcję. Od nich miesz­
kańcy Gdańska oczekują m. 
in. tego, że dołożą wszelkich 
starań, by partackie remon­
ty przestały być zmorą lud­
ności.

A. P.

WYSTAWY MUZEUM

WYSTAWY MUZ El

K R O N I K A  D N I A

Odczyt pt. „Technologia 
drewna“

P o lsk ie  T ow arzystw o Chem icz 
n e  i NOT zap rasza ją  m ieszkań­
ców  G dańska w  poniedziałek , 
d n ia  G, o godz. 18.30 do A uaito - 
riiftn  C hem icznego P o litech n ik i 
G dańsk ie j na odczy t p o p u la rn o ­
n au k o w y  z cy k lu  „T echnologia 
drewrn a “ . O dczyt w ygłosi prof. 
inż. Z bigniew  R ozm eja.

Wyborcy!
WniBdziBlęodgodz.6 
oddajemy swe glosy 

oa Kandydatów 
Frontu Narodowego

Kupisz już przyrządzone
...ryby, ciasto świąteczne, 

pieczony schab, cielęcinę i 
półfabrykaty mięsne od 15 
bm. w lokalach GZG i skle­
pach spożywczych PSS i 
MHD.

W celu ułatwienia kobie­
tom pracującym przygoto­
wania obfitych i smacznych 
posiłków świątecznych Gdań 
skie Zakłady Gastronomicz­
ne i Piekarnicze przygoto-

T E A I  R Y
T ea tr  W ielki w  G dańsku  —

d n ia  4 i 5 „M azepa" godz. 19, 
dn ia  j  „E ugeniusz O nieg in" 
godz. u .

T ea tr D ram atyczny  w  G dyni — 
dnia 4 „P an n a  bez posagu" 
godz. 19.30, d n ia  5 „P an n a  
bez posagu" godz. 19.

T ea tr  K am eralny  w  Sopocie —- 
dn ia  4 i 5 „T akie czasy“  
godz. 19.

P aństw ow y T ea tr  L alek  w Gdań 
sku  — d n ia  4 p rem iera  „Z ło­
to  k ró la  M egam ona" godz. 16, 
dn ia  5 „Z rob iła  się dz iu ra  w 
n ieb ie"  godz. 16 w M orskim  
D om u K u ltu ry  w  Nowym 
P orc ie .

wują różnego rodzaju cia­
sta: babki, torty, makowniki, 
pierniki. Ponadto GZG przy 
gotowują gotowe dania ryb­
ne i mięsne. Np. każda gos­
podyni będzie mogła zaku­
pić tradycyjnego karpia, 
pięknie udekorowanego na 
półmisku.

Przygotowane przysmaki 
przez garmażernię GZG bę­
dzie można oglądać na spe­
cjalnych wystawach w res­
tauracjach „Ratuszowa“, 
„Współczesna“ i „Oliwska“.

D y ż u r u  a p t e k
G dańsk : A p tek a  n r  62, tli. K ar 

tu sk a  114, n r  60 ul. S try jew sk ie -  
go 29 N a S togach, n r  21 ul. J e d ­
ności R obotniczej 111 w O runi, 
n r  7 ul. G runw aldzka 83 we 
W rzeszczu, n r  53 ul. L eśna 1 w 
O liwie, n r  4 ul. O liw ska 83/4 w 
N ow ym  Porcie .

G dyn ia : A p teka  n r  54 ul. 22 
I.ipca  44, n r  10 ui. C zerw onych 
K osynie rów  137 na  G rabów ku, 
n r  20 ul. B oha te rów  S ta lin g rad u  
68 w O rłow ie.

Sopot: A p tek a  n r  12 ul. S ta ­
lina 791.

Muzeum Pomorskie w 
Gdańsku w ramach akcji 
przedwyborczej zorganizo­
wało trzy wystawy oświa 
towe. Jedna z nich zatytu­
łowana: „10 lat działalnoś­
ci kulturalno-oświatowej 
Muzeum Pomorskiego" 
umieszczona została w 
świetlicy dworca główne­
go. Wystawa obrazuje dzia 
łalność muzeum w upo­
wszechnianiu kultury w 
zakładach pracy, ś wietli­
cach i szkołach tt> trój- 
mieście, miastach powia­
towych i na wsi naszego 
województwa.

Osobne plansze pokazu­
ją zbiory i osiągnięcia mu 
zeów z naszego wojewódz­
twa i z kraju.

“ T R Ó JM IA S T O
POSZUKIWANE

REMANENTY
...U Baranowskich w przed 

pokoju przepaliła się żarów­
ka. Od dwóch miesięcy jest 
ciemno. Bo jak dosięgnąć 
do oprawki, jeżeli znajduje 
się ona na wysokości 4 m, a 
drabinki nie ma nie tylko w 
domu, ale i w sklepach z 
artykułami gospodarstwa do 
mowego.

...U Klimczaków w łazien­
ce wiszą jestony pajęczyny. 
Przyczyna — jak wyżej.

...U Pawłowskich nigdy 
nie gotuje się na obiad pie­
rożków z mięsem, bo nie ma 
stolnicy do ciasta. Przyczy­
na — jak wyżej... U... itd. 
itd.

A tymczasem w magazy­
nach Nadmorskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego w 
Gdańsku od roku leży 8.000 
sztuk stolnic do ciasta oraz 
3.700 drabinek, pokojowych 
składanych, wykonanych 
przez te zakłady na zlecenie 
centralnego zarządu „Arged" 
w Warszawie. Artykuły te 
miały być odebrane przez 
hurtownię „Argedu“ w woj. 
gdańskim, ale „Arged" o 
tym jakoś zapomniał. Czyż­
by uważał, że drabinki i 
stolnice nie są artykułami 
domowego użytku? Musimy 
powiedzieć, że są i to na 
peicno. Trzeba więc je jak 
najszybciej rozprowadzić do 
sklepów detalicznych.

Radio na dzień 4 b u .
P ro g ram  II n a  fa ll 202,16 m.

7.00 — S tan  pogody i dz ienn ik  
po ran n y . 7.15 — M uzyka p o ran ­
na. 7.36 — S tan  pogody. 7.40 — 
W iadom ości. 7.45 — K o n cert so­
listów . 8.00 — M uzyka rozryw ko 
w a. 8.10 Serw is CZRM ze Szcze­
cina  d la  ryb ak ó w  — lok. 8.15 — 
M uzyka. 9.00 — P rzerw a . 11.50 — 
K o m u n ik a ty  — lok. 11.57 —. Syg­
n a ł czasu  i h e jn a ł. 12.04 — W ia­
dom ości. 12.10 — M uzyka rozryw  
kow a. 12.25 — Na sw ojską  nu tę . 
12.45 — A ud. dla wsi. 13.00 — Ko 
m u n ik a t PIH M  dla ry b ak ó w  — 
lok. 13.05 — P ro g ram  dnia. 13.10 
— M uzyka bale tow a. 13.30 —
Aud. szkolna d la k las. 14.00 — 
W iadom ości. 14.05 —̂ In fo rm a c je . 
14.05 — K o m u n ik a t^  o stan ie  
wód. 14.10 —■ A udycja  szkol­
na. 14.30 — P ieśn i. 14.45 —
Aud. d la  nauczycie li. 15.00 —
K o n cert. 15.44 — S uita  Ś ląska F. 
R ybickiego. 16.00 — 17.00 — P ro ­

g ram  lokalny . 17.00 — A ud. dla 
dzieci. 17.30 — 18.15 — P ro g ram  
lo k a ln y . 18.15 — W iadom ości. 
18.20 — A udycja ak tu a ln a . 13.55
— M uzyka H aiti. 19.00 — M uzy­
ka i ak tualności. 19 45 — M uzyka 
tan eczn a . 20.40 — A ud. ośw ia to­
w a. 21.00 — Aud. lite ra c k a . 21.30
— S tan  pogody \ dz ien n ik  w ie­
czorny . 21.45 — W iadom ości spor 
tow e. 21.50 — 22.00 P ro g ra m  lo ­
k a ln y . 22.00 —• P rz y  sobocie po 
robocie . 23.00 -r- „D la każdego 
coś m iłego“ . 23.55 — O sta tn ie  
w iadom ości. 24.00 — H ym n i ko­
n iec  audycji.

P ro g ra m  lokalny : 6.15 — A u­
d y c ja  d la w si. 16.00 — R adiow a 
K ro n ik a  W ybrzeża. 16.15 — K on­
c e r t anegdot. 17.30 — C odzienny 
p rzeg ląd  w ydarzeń. 17.40 M uzy­
ka taneczn a . 18.05 — F elie ton  ty  
godm a. 21.50 — D ziennik ryback i.

na dzień 5 bm .
8.00 — D zienn ik  por. 8.10 — 

C hw ila m uzyki. 8.30 — M uzyka.
9.00 — »fPojedynek z n iedźw ie­
dziem “ . 9.20 — Zespoły św ie tli­
cowe p rzed  m ikrofonem . 9.40 — 
Dla dzieci. 10.00 — „M iłośnikom  
p ięk n e j m u zy k i“ . 10.28 — M el­
d unk i. 10.30 — Poezja  i m uzyka.
11.00 — R ecenzja książk i. 11.15 —
„W ieś tań czy  i śp iew a“ . 11.30 — 
P ieśn i w spółczesnych kom pozy­
to rów . 11.50 — P ro g ram  dnia. 
11.57 — S ygnał czasu. 12.04 — 
P o ra n e k  sym foniczny . 13.00 —
„ Ja k  P o lska  d ługa i sz e ro k a“ . 
13.30 — K oncert. 14.10 — Słucho­
w isko. 15.00 — K o n cert chopinow  
ski. 15.30 — „Z  życia  Zw iązku 
R adzieck iego“ , 16.00 — K oncert.
3.7.00 — W iadom ości. 17.05 — Na 
m arg in esie  w ie lk ie j po lity k i, fe ­
lie ton . 17.15 — S ty lizow ana m u-

P ro g ram  II n a  fali 202,16 m.
zy k a  ludow a. 17.45 — T e a tr  „E te 
r e k “ . 18.15 — M uzyka taneczna . 
20.00 — M elodie taneczne. 20.30 — 
„Z u ch w ała  p an ien k a“ — hu m o ­
resk a . 21.30 — D ziennik  w ieczor­
n y . 22.00 — O gólnopolskie w iado­
m ości sportow e. 22.30 — 22.40 — 
P ro g ra m  lokalny . 22.40 — M uzy­
ka  różnych  narodów . 23.55 — 
O sta tn ie  w iad. 24.00 — H ym n i 
kon iec audycji.

P r o g ra m  lokalny : 7.00—P ie r w ­
sze  w ia d o m o śc i o w y b o ra c h  z 
t e r e n u  W y b rzeża . 8.15 — A k tu a l­
n o ś c i w y b o rc z e  z tr ó jm ia s ta .  
19.25 — O b ra z k i z p rz e b ie g u  w y ­
b o ró w . 19.35 — A u d y c ja  s a ty ry c z  
n a . 19.50 — F e lie to n  o b ie ż ąc y m  
d n iu . 21.00 — U lu b io n e  m e lo d ie  
s łu c h a c z y . 22.30 — F e l ie to n  p t. 
„D zień  w yborów “.

m m m im JKm m m
Tenisistom AZS trzela przekazać
.DOMEK KLUBOWY“

W kole sportowym AZS 
panuje zgodna opinia, że naj 
sekcja tenisowa. Opinia ta 
Tenisiści, gdańskiego AZS 
wiele sukcesów, nawet w 
dzą wzorowe szkolenie ju 
w pracy społecznej i, jako 
sekcja tenisowa, opiekują 
wiejskimi, z Ludowego Zesp
Na tegorocznych  akadem ic­

kich m istrzostw ach  Polski gd ań ­
scy studenci zdobyli 2 ty tu ły  
m istrzow skie 1 4 w icem istrzów -

CO I C/PZIE?
Koszykówka

WRZESZCZ — niedziela  godz. 
18. hala sportow a przy ul. Sło- 
wac kiego — spo tk an ie  o m i­
strzostw o II ligi GW ARDIA 
GDAŃSK — OGNIWO K RA­
KÓW.

S po tkan ie  to  poprzedzi m ecz 
tow arzy sk i pom iędzy koszykar- 
kam i G w ard ii G dańsk I Spójni 
G dańsk. R ozpocznie się ono o 
godz. 16,15.

Klasa A
GDYNIA — sobota godz. 17, 

sala MDK — S tal G dyn ia  —
G w ard ia  Ib.

GDAŃSK — niedziela  godz. 
12. sala sportow a O gniw a przy  
ul. 3 M aja: AZS P o litech n ik a  — 
G w ardia Nowy P ort.

W RZESZCZ — niedziela  godz. 
lfi. sala TW F: Stal G dańsk  — 
Ogniwo G dynia.

Siatkówka
W sobotę i niedzielę , rozeg ra­

ne zostaną dalsze sp o tk a n ia  o 
m istrzostw o, k lasy  ,,A “ . N ajc ie­
kaw sze spo tk an ie  odbędzie  się 
w  G dyni pom iędzy do tychczaso­
w ym  przodow nik iem  tabeli LZS 
OLIWA i za jm u jący m  II m ie j­
sce W ŁÓKNIAFZEM  OLIWA. 
A oto te rm in a rz :

SOBOTA, GODZ. 17
GDAŃSK - W RZESZCZ sala 

AZS W SP ul. Sobieskiego 18: 
S pó jn ia  G dańsk  — AZS W SP 
G dańsk, AZS WSE Sopot — B u­
dow lani G dańsk.

GDYNIA, sala MDK W łók­
n iarz  O liw a — LZS Oliwa, K o­
le ja rz  G dańsk  — S ta r t G dynia.

SOPOT, sala p rzy  ul. K ościusz 
k i 18, S ta r t  Sopot — G w ard ia  
Ib G dańsk , S tal G dynia — Z ryw  
TBO G dańsk.

N IED ZIELA , godz. 10
W RZESZCZ, sala AZS WSP, 

Sobieskiego 18: S pó jn ia  G dańsk 
— B udow lani G dańsk, AZS WSE 
Sopot — AZS W SP G dańsk.

GDYNIA, sala MDK: W łók­
n ia rz  Oliwa — S ta r t G dynia, Ko 
le.iarz G dańsk  — LZS Oliwa.

SOPOT, sala p rzy  u l. K ościusz 
k i 18 — S ta r t Sopot — Z ryw  
TBO G dańsk , S tal G dynia — 
G w ard ia  Ib G dańsk.

D otychczasow a tab e la  ro zg ry ­
w ek je s t n as tęp u jąca :
1) LZS O liw a 4:0 12:0
2) W łókniarz  Oliwa 4:0 12:3
3) S pó jn ia  G dańsk 3:1 11:3
4) G w ard ia  G dańsk 3:1 9:7
5) S ta r t  G dynia 2:2 9:7
6) AZS W SP G dańsk 2:2 8:7
7) AZS WSE Sopot 2:2 8:8
8) K o le jarz  G dańsk 2:2 8:3
9) S tal G dynia 1:3 6:9

10) Z ry w  G dańsk 1:3 4:11
11) B udow lan i G dańsk 0:4 2:12
12) S ta r t  Sopot 0:4 2:12

Dziś mecz piłkarski
Mimo. iż sezon p iłk arsk i został 

w zasadzie zakończony, to jed ­
n ak  poszczególne zospoły roz­
g ry w ają  w dalszym  ciągu spo t­
kan ia  to w arzysk ie , k tó re  cie­
szą się n iem n ie jszy m  z a in te re ­
sow aniem  niż spo tkan ia  m i­
strzow skie. Dziś, o godz. 13 -ia 
boisku G w ard ii przy  ul. E lb ląs­
k ie j g rać będą zespoły GW AR­
D II i AZS.

przy Politechnice Gdańskiej 
lepiej pracującą sekcją jest 
nie jest wcale przesadzona, 
mają już na swoim koncie 
skali ogólnopolskiej, prowa- 
niorów, zawsze są pierwsi 
jedyna bodaj na Wybrzeżu 
się młodymi tenisistami 

clu Sportowego w Owidzu.
skie. Do najlepszych  należą J a ­
k u b o w sk a . in s tru k to r  sekcji 
K raw czyk . H ennig  i F rankow sk i, 
B oczkow ski o raz ju n io rzy  Fel** 
czaków na i Gaczoł. Sekcja  liczy 
obecn ie Donad 150 czynnych  
członków , re k ru tu ją c y c h  się 
spośród studen tów , p racow ni­
ków  n au k ow ych  uczeln i oraz 
m łodzieży szko lnej. K ierow nik  
sekcji zasłużony działacz 1 o rg a­
n iza to r spo rtu  tenisow ego inż. 
Jan u sz  G ąssow ski oraz in s tru k ­
to r  Je rz y  K raw czyk  zdaią  sobie 
spraw ę, że podstaw a p racy  se k ­
cji je s t szkolenie m łodego n a ­
ry b k u  i d la tego  połow a człon­
ków to m łodzież w w ieku od 10 
do 16 lat.

W szystkie te  osiągnięcia są 
tym  bardziej godne pod k reśle ­
n ia, że sekcja  p racu je  w nie­
zw ykle  tru d n y c h  w arunkach . 
W iadom o, że do up raw ian ia  
spo rtu  tenisow ego, poza k o rta ­
mi, (w k tó ry ch  przyzw oite  u trz y ­
m an ie  sekcja  w kłada  w iele w y­
siłku) i sp rzętem , z k tó rym , z 
pow odu tru d n o śc i finansow ych ,

nie. je s t nadzw yczajn ie , p o trzeb ­
ne są rów nież e le m e n ta rn e  u rzą­
dzenia hig ieniczne, ja k  szatnia* 
u m yw aln ia , czy to a le ta , a  t® 
mieszczą się w bud y n k u  zn a jd u  
jącym  się z reg u ły  p rzy  każ­
dych  k o rtach  ten isow ych . Do­
m ek tak i zw any  jes t p opu larn ie  
„DOM KIEM  KLUBO W YM“ .

A tenisiści AZS, mimo, 
że nrzy kortach znajdzie 
się taki „domek klubowy*, 
nie mogg z niego korzy­
stać, ponieważ przydzielo­
ny on zos+ał do wyłącznego 
użytku Młodzieżowego Do­
mu Kultury AZS znalazło 
sie w sytuacji bardzo trud 
nej. gdyż Wojewódzka Po­
radnia Sportowo - Lekar­
ska wobec braku szatni, u- 
mywalni i toalety nakazu­
je zamknięcie kortów, cc 
byłoby przeć eż równozna­
czne z rozwiązaniem do­
brze pracującej sekcji.

Mimo k ilk a k ro tn y c h  in te rw e n ­
cji zrozpaczonych akadem ików , 
k tó rzy  proszą ty lko  o 1edno po­
m ieszczenie na szatn ie  1 pozwo­
lenie  k o rzystan ia  z um yw alni, 
MDK ciągle odpow iada odm ow ­
nie. A przecież w w ieczystych 
księgach  m iasta  G dańska, obiek t 
ten  f ig u ru je  lako „dom ek k lu ­
bow y“ i ten isiści AZS m ają 
p raw o  do k o rzy stan ia  z niego w 
całości w m yśl Uch wał v P re zy ­
d ium  Rządu n r  21 /  dn. 10. I. 
1953 r. w sp raw ie  w ykorzystan ia  
ob iektów  sportow ych .

Sportowcy Starogardu
wykonali roczny plan SP0

Na osta tn im  posiedzeniu, P re ­
zyd ium  Pow iatow ego  K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej w S ta ro g a r­
dzie, p rzeanalizow ano  w y k o n a­
n ie  p lan u  SPO przez poszczegól­
ne  koła sportow e.

O kazało się, że p rocen tow o 
na p ierw szym  m iejscu  z n a jd u je  
się SPÓ JN IA  331 proc. p lanu , 2) 
S ta r t  200 proc., 3) W łókniarz  195 
proc., 4) Z ryw  (Szkoła m eta lo ­
wa) 169,8 proc., 5) LZS 125,1 
proc., 6) KS U nia (Kocborow o) 
120 proc., 7) Z ryw  (Techn. Skórz.) 
103,3 proc., 8) Ogniwo S ta ro g ard  
100 proc., 9) W ydział O św iaty 
87,8 proc., 10) Ogniwo Skórcz 80 
proc., l l)  U nia (Żakł. F a rm aceu ­
tyczne) 42,8 proc., 12) K S S ta l 0 
proc.

J a k  w y n ik a  z powyższego 
zestaw ien ia , p ięk n e  osiągn ię­
cia n a  o dcinku  zdobyw ania 
odznak  SPO n o tu ją  w  ty m  ro 
k u  SPÓ JN IA  p rzy  PSS, 
START p rzy  spółdzie ln i „K o- 
c iew iak "  i K S W ŁÓKNIARZ 
p rzy  S ta ro g ard zk ich  Z ak ła ­
dach O buw ia, k tó re  zdobyły 
p ierw sze m iejsca  w pow iecie. 
W styd, że W ydział O św iaty 

O gniw o Skórcz, U nia p rzy  zakła 
dach  Farm aceu tyczn j^ch  ‘ ł S tal 
p rzy  W ytw órn i O gniw  i B aterii, 
n ie d o cen ia jąc  w ażności zdoby­
w an ia  o d znak  SPO d la  rozw oju  
ru ch u  sportow ego, zan iedbały  
te n  odcinek  p ra c y  przez co obrli

Drugie zwycięstwo
koszykarek Warszawy 

w  P r a d z e
W pią tym  d n iu  m iędzynarodo  

wego tu rn ie ju  koszyków ki ko­
b ie t o W ielką N agrodę m iasta  
P rag i, rep re z e n ta n tk i W ARSZA­
WY odniosły  d rug ie  zw ycięstw o 
w y g ry w ając  z FSGT 85:3} (37:21).

W kró tce po rozpoczęciu gry 
p ierw sza p ią tk a  Polek  ustąp iła  
m iejsca d ru g iem u  składow i, k tó ­
ry  już do końca spo tk an ia  pozo­
sta ł na boisku  odnosząc ła tw o 
w ysokie zw ycięstw o. W zespole 
zw yciężczyń najw ięcej punktów  
zdobyła D obrucka —■ 22 oraz 
L oth  — 10.

żyły  p ro cen t w ykonan ia  roczne­
go p lan u  przez pow iat s ta ro ­
gardzki,

Szczególnie źle p rzedstaw ia  
się rea lizac ja  p lan u  w Stali, 
gdzie przew odniczący koła ob. 
M leczek m im o k ilk ak ro tn y c h  in ­
te rw en c ji ze s trony  PK K F, przez 
cały  rok  nie rob ił nic, aby  człon 
ków  koła zachęcić do zdobyw a­
n ia  norm  na  odznakę.

H O K E I Ś C I
rozpoczynają sezon

Pierw sze m rozy spow odow ały, 
że hokeiści W ybrzeża zaczęli się 
ru szać  i p rzy stąp ili do p racy  or­
gan izacy jn e j. Na zeb ran iu  w 
dn iu  25. XI. br. w ybrane  zosta­
ło p rezy d iu m  sekcji h okeja  
W KKF, w sk ład  k tó rego  w eszli: 
jak o  przew odniczący  — F eder- 
ski, przew odniczący  kom isji sę­
dziow skiej — B obkow ski, p rze­
w odniczący kom isji spo rtow ej — 
F alkow ski, zaś se k re ta rzem  zo­
sta ł Ż arach .

Ja k  dotychćzas, do rozgryw ek 
m istrzow skich  zgłosiły  sie nastę 
p u lące  zespoły: K o le jarz  PRC iP, 
Spójn ia  K ościerzyna. LZS Tczew. 
Ogniwo K w idzyn, S tal G dańsk  1 
S pójn ia  TI K ościerzyna. Dalsze 
zgłoszenia d ru ży n  do m istrzostw  
p rzy jm ow ane sa do dn ia  10 bm . 
w W KKF,

W obec b ra k u  sędziów , now e 
p rezydium  o rgan izu je  k u rs  sę­
dziow ski. Zgłoszenia k an d y d a­
tów  p rzy jm ow ane sa do dnia 15 
bm.

Komunikat WKKF
W KKF in fo rm u je , że w pohte 

działek  o godz. 16.30 odbędzie się 
w sali posiedzeń W KKF kurs 
u n if ik a cy jn y  dla sędziów  p iłk i 
koszykow ej. Na ku rs  w inni przy 
być wszyscy sędziow ie z tró jm ia  
sta .

Wróbel Kazimierz
pracownik służby inwestycyjnej, długo­
letni sekretarz Rady Zakładowej Zakła­
dów Rybnych w Sopocie zmarł dnia 3. 12 
1954 r. na posterunku pracy przeżywszy 
lat 54.

W zmarłym tracimy sumiennego i ofiar­
nego pracownika.

Cześć Jego Pamięci
Dyrekcja i Rada Zakładowa 

Zakładów Rybnych w Sopocie
2360-K

Dyrekcja MHD Art. Włók. Odzież, i Obu­
wiem w Gdyni podaje do wiadomości P.T. 
Klientom, że wszystkie nasze sklepy znaj­
dujące się przy ul. Świętojańskiej, 10 Lu­
tego i Abrahama otwarte będą od dnia 6 
grudnia br od godz. 11 do 19 bez przerwy 
obiadowej. 2335-K

PRZETARGI I LICYTACJE
„Oferta na zwózkę lodu"

Zakład Mleczarski w Lęborku ogłasza 
przetarg na wyrąb, zwózkę i zakopcowa- 
nie lodu naturalnego w ilości 1.400 ton 
w punktach położonych w Lęborku, Nowa- 
Wieś, Łęczyce i na terenie gmin podległych 
zakładowi: Cewice, Rozłazino, Łęczyce, 
Strzepcz i Nowa-Wieś.

Wyrąb lodu ze zbiorników wyznaczono 
przez Dyrekcję Zakładu.

Oferty w kopertach zamkniętych z napi­
sem „Oferta na lód“ winny zawierać cenę 
jednostkową za 1 m3 lodu loco kopiec; skła­
dać je należy w seki-etariacie Zakładu Mle­
czarskiego w Lęborku, ul. Curie Skłodow­
skiej 3 do dnia 14. XII. 1954 r. Oferty mo­
gą składać instytucje uspołecznione i pry­
watne. Zakład Mleczarski zastrzega sobie 
prawo wyboru najkorzystniejszej z ofert 
bez względu  ̂ na kolejność wpływu ofert 
i oferowanej sunay, ewentualnie nie­

uwzględnienie żadnej z nich. Otwarcie ko­
misyjne ofert nastąpi w dniu 15 grudnia 
1954 r. o godz. 10, w obecności oferentów.
Szczegółowych wyjaśnień udziela sekreta­
riat Zakładu Mleczarskiego. 2332-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
rnżyniera mechanika, lub technika z dużą 
praktyką warsztatową głównie w dziedzi­
nie oprzyrządowania, technika mechanika 
na stanowisko technologa, inżyniera radio­
technika lub elektryka ze znajomością 
technologii urządzeń radiowych na stano­
wisko st. technologa zatrudni Morska Ob- 
sługa Radiowa Statków w Gdyni 2323-K 
Historyka Sztuki zatrudni Państwowe 
Przedsiębiorstwo Dzieła Sztuki i Antyki 
„DESA“ Zgłoszenia: Delegatura w Gdyni,
u l Abrahama 23, tel. 30-17,_______ 2357-K
Pracownika na stanowisko inspektora kot- 
iowo-maszynowego z dyplomem mechani­
ka okrętowego z kilkuletnią praktyką ob­
sługi maszyn, względnie stoczniową;

inspektora ratownictwa i badanu urzą­
dzeń nurkowych z kwalifikacjami oficera 
PMH z dyplomem nawigatora oraz z do­
kładną znajomością sprzętu nurkowego za­
trudni Szczeciński Urząd Morski. Dokład­
nych informacji udzieli wydział kadr SUM 
Szczecin, Wały Chrobrego 1. 2355-K

OBWIESZCZENIA
Dyrekcja Miejskiego Zarządu Budynków 
Mieszkalnych w Sopocie podaje do wiado­
mości,. że z dniem 1 stycznia 1955 r, przy­
stępuje do realizacji oddolnego planowa­
nia remontów bieżących, lj. poprzez typo­
wanie tych prac przez Komitety Blokowe. 
W związku z tym, wszelkie wnioski doty­
czące wykonania remontów bieżących fpo- 
za remontami kapitalnymi i naprawami, 
które obowiązani są dokonać lokatorzy we 
własnym zakresie) należy kierować nie do 
Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkal­
nych, lecz do administracji bloków, które 
wspólnie z Komitetami Blokowymi będą 
ustalały konieczność i kolejność tychże 
remontów.

, D'ŷ e j Ĉ a Miejskiego Zarządu
Budynków Mieszkalnych

2356-K
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